
L w ó w ,  c 3 e r w < ' a » r .  es.

Zagranicą, 3 franki miesięcznie z irzesyłką pocztową

Drobne ogłoszenia po 4 halerzy od wyrazu. Redakcja: Lwów, Ziniorowicsa 17.^Adminisfracya: ul. Wałowa 6. Ceny ogłoszeń: 20 hal. za 1-szp. wiersz pet.

C o  d z i e l i  u l e g l e  ?

P rz jk ro  nieraz pisać o pew nych 
rzeczach, a jednak  trudno utrzym ać 
pióro na  w odzy, gdy się miało takie 
zajście, jak  onegdaj.

Późnym  w ieczorem  widzę na ulicy 
znanego w  tu tejszym  świecie przem y­
słow ym  pana, jak  zdzierał plakat na 
piacu Halickim z budynku Izby han- 
dlow o-przem ysłow ej. W yłapanie go na 
tej czynności pobudziło go do iryta- 
cyi.

—  Pan się dziwi i pyta, czem u to 
robię? T o  plakat m ojego konkurenta!

— Tern gorzej. T aki sposób walki 
nie jest chyba akceptow any przez św iat 
kupiecki. Rozum iem  od biedy zdziera­
nie plakatów  odnoszących się do w alki 
politycznej, np. do w yborów . Ale pla­
katy  kupieckie? Przecie on w  tych pla­
katach  nienapada pana, on tylko rekla­
m uje sw oją  firmę.

—  Ja  to uw ażam  za podkopyw a­
nie m ojego bytu.

—  Ależ on chce żyć tylko! W e 
Lwowie jest m iejsce na parę takich 
przedsiębiorstw  jeszcze, jak  w asze.

—  T a k  się panu  zdaje. Ja  n. p. 
ledw o dyszę. Ale się ratuję, jak  m ogę. 
W alczę do upadłego. Przez trzy ty g o ­
dnie cały dzień obchodziłem  jego kund- 
m anów  i przedstaw iałem  im, że niepo- 
w inni z nim utrzym yw ać stosunków . 
W ielom  spraw iałem  naw et fundę, ale 
ich też i odmówiłem. Do fabryk rozpi­
sałem  listy przestrzegające, aby m u nie- 
udzielały kredytu. K osztowało mnie to 
dość czasu  i pieniędzy. T eraz  —  jak 
pan widzi —  ździeram  m u plakaty. 
Już ósm ą noc nieśpię, tylko chodzę po 
całym m ieście... On lepi, a ja  furt ździe­
ram . Ano zobaczym y, kto w ytrzym al­
szy. Mnie zdzieranie nic niekosztuje, 
a on za lepienie m usi dobrze płacić. 
A i plakatów  za darm o m u niedru- 
kują.

— T o  ładnie, ale skoro pan dzień 
i noc tracisz na niszczeniu konkurenta , 
to cóż się tym czasem  z pańskim  inte­
resem  dzieje?

—> A niech go dyabli w ezm ą 1
Po tych  słow ach splunął i oddalił

się.
Rozm owa ta  i tow arzyszące jej 

okoliczności są  typow ym  przykładem  
galicyjskiego g rynderstw a. U  nas nie- 
tyle się niezakłada różne przedsiębior­
stw a, aby  sam em u istnieć, ty lko aby 
drugiego niszczyć. I nieulega w ątpli­
w ości, że gdyby niejeden z  naszych 
działaczy obrócił na w łasną korzyść 
tę sum ę pracy i nakładu, jaki pośw ię­
ca dla podkopania kolegi zaw odow ego, 
to  jego interes m iałby w szelkie widoki 
rozw oju i pow odzenia.

Opinia, patrząc na tę g rynderską 
pracę tak się przyzw yczai la dopatry­
w ać w  niej walki czysto  konkurencyj­
nej, a nie ideowej, że słysząc o now o 
pow stającem  przedsiębiorstw ie, p y ta  
przedew szystkiem , kom u ono zaszko­
dzi, a  nie, kom u ono korzyść przynie­
sie. N aw et założenie dziennika w  Ga- 
licyi m oże mieć, w edług m niem ania tej 
opinii, jeden cel ty lk o : podkopanie d ru ­
giego pism a codziennego. Do dziś dnia

utrzym uje się przekonanie, że  Słowo 
Polskie założone zostało dla zabicia 
Przeglądu, W iek N ow y  dla zniszczenia 
Słowa Polskiego, a  Goniec dla podko­
pania W ieku Nowego.

T o  jest ten nasz  zdem oralizow any 
sposób m yślenia, który w yrobiły w śród 
n as  stosunki, który stał się dla nas 
przekonaniem  i życiow ym  dogm atem .

nas i na swiecie.
Kolo polskie we W iedniu uchwaliło 

n ie  m ieszać się do spraw  projektow a­
nego
zjazdu wszechstowianskiego w Pradze
i pozostaw iło decyzyę w  tym  wzglę­
dzie poszczególnym  stronnictw om  w 
kraju . Z okazyi tej n asuw ają  się na­
stępujące u w a g i: Idea ruchu  w szech-
słow iańskiego nie jest tego rodzaju, aby 
m ożna ją  pom ijać i bagatelizow ać. Je ­
szcze bow iem  niem a ani jednego wę-
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gielnego kam ienia pod ten gm ach, nie­
ma jeszcze naw et jakiegokolwiek pla­
nu, a już  żyw ioł pruski zakipial i b u ­
chną! siarczaną parą, jak  zaklęte jezio­
ro polane św ięconą w odą. W idocznie 
duchy ciemności przyodziane w  pikel- 
hauby  drżą przed projektow anym  ru­
chem  w szechsłow iańskim , skoro sam a 
wieść o nim tak ich obruszyła. Jeżeli 
tedy Kolo polskie, ten kw iat polskiego 
społeczeństw a od sp raw y  tej oficyalnie 
się usuw a, natenczas choćby najbar­
dziej pow ażna akcya Organizacyi 
wszechsłow iańskiej uchodzić będzie w 
oczach przeciw ników  za szopkę, w y­
konaną przez pew ne tylko sfery sło­
w iańskich społeczeństw .

D ecyzya Koła, aby w  spraw ie tej 
decydow ały stronnictw a krajow e, ró­
wnież z zarzutem  spotkać się musi. 
W szak rdzeń tych stronnictw , ich gło­
wy i ich dusze właśnie wcielone są  w  
organizm  Koła polskiego, a to, co w 
kraju  zostało, to przew ażnie szeregow ­
cy. To daje miarę lekcew ażenia akcyi 
w szechsłow iańskiej ze strony Kola.

Rozumie się, nie jesteśm y ani za 
zjazdem , ani przeciw  niem u. Nie snu ­
jem y naprzód żadnych horoskopów , ża­
dnych złudnych nadziei. Co będzie, to 
się dopiero okaże. Na Zjeździe praskim  
w łaśnie zapaść m usi uchw ała, 
czy mają Polacy przyłączyć się do or­
ganizacyi wszechsłowiańskiej, czy też 

nie.
A któż w  tak niezmiernie donio­

słej spraw ie będzie decydow ał, jeźli 
najw iększa obecnie pow aga parlam en­
tarna i polityczna polska, Koło polskie 
od tego zupełnie się u su w a! Że zre­
sztą spraw a jest nader żyw otną i nie­
obliczalną w  następstw ach, o tern św iad­
czy choćby olbrzym ia dyskusya w  ca­
łej prasie polskiej na  tem at ośw iadcze­
nia prezesa Koła polskiego w  Peters­
burgu.

Caveant consulesl
Nie wolno bagatelizow ać zaw iązku ak­
cyi w szechsłow iańskiej!

K orespondent Słowa Polslciego do­
nosi z W iednia
o oburzeniu cesarza na ministra Mar- 

chetta
Potw ierdzają to  rów nież niektóre 

pisma wiedeńskie. Mianowicie przy oka- 
zyi pow itania w ybitnych osobistości 
w  czasie otw arcia pew nej instytucyi 
we W iedniu powiedział cesarz o s tro :

„Niech pan  zrobi raz wreszcie 
tem u skandalow i koniec! Pańscy rekto- 
rowie, to ładne tow arzystw o. „Do chwili, 
w  której to piszem y, niem a zaprzecze­
nia pow yższych słów  m onarchy.
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STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

Z hałasem  w biegał po starych 
schodach na górę, w yszukiw ał ciemne 
zaułki i z gniew em  pow racał tą  sam ą 
drogą nie znajdując nigdzie otw oru.

Ocucony ze snu tą  tw arzą do reszty, 
puścił H arry  w odze powolnej fantazyi.

Raz zdaw ało się m u, że słyszy ludz­
kie głosy, rozm aw iające ze sobą gniewnie, 
i liczne kroki tłum ione w idocznie, to 
znow u szm er podobny był do charcze­
nia, jakie w ydaje człowiek konający!

W  pośród tego w szystkiego, ode­
zwały się w  końcu rzeczyw iście kroki 
na schodach i ucichły dopiero przed 
drzwiam i H arrego.

G dybyśm y twierdzili, że go opano­
wał lęk i bo jaźń, nie dalibyśm y tern 
czytelnikowi w łaściwego pojęcia praw dy.

H arry nie lękał się w ystąpić prze­
ciw kom ubądź choćby i do walki, ale 
jakieś drżenie opanow ało go na sam ą 
myśl, że m oże ujrzeć własnerni oczym a, 
w ym arzone w yobraźnią sw ą widziadła.

O dczytyw ane z takiem  zajęciem 
bajki, u tkw iły głęboko w  jego umyśle.

T reścią ich w yłączną, były jakieś 
widma białe, pow łóczyste, bez głów lub 
rąk, pokrw aw ione i straszne. Snuły się 
one teraz uparcie po głowie m łodego 
chłopca, nie dając się niczein odpędzić 
lub zatrzeć.

Nic więc dziwmego, że w ahał się 
choć tylko na chwilę z zapytaniem  „kto 
tam “, słysząc w yraźnie kroki za drzwiami.

Jeśli m onarcha istotnie je w ypo­
wiedział, w ów czas, przyznać trzeba, z a ­
patryw ania nasze na idyotyczny 

strajk studentów  
w yrażone kilkakrotnie na tem  m iejscu 
znalazły potw ierdzenie u  sędziw ego m o­
narchy. M yśmy bow iem  w skazyw ali 
w yraźnie, że cała afera burszow ska jest 
rem, czem  n. p. bieganie pauprów  uli­
cznych za autom obilem . Sm utne św ia­
dectw o ubóstw a w ystaw ia sobie kie­
row nictw o m inisterstw a ośw iecenia i ca­
łe grono rektorów , jeźli w daje się z 
uczniam i w  pertraktacye. U cząca się 
młodzież nie jest przecie naukow o doj­
rzałą, bo w  takim  razie nie potrzebo- 

V a ła b y  się dalej uczyć. Jakżeż więc 
ona m oże decydow ać w  spraw ie nauki, 
której jeszcze nie poznała? T oć w  kon- 
sekw encyi w olnoby było i uczniom  
pierwszej klasy norm alnej żądać za  po­
m ocą stra jku  od nauczycieli ludow ych 
takiej a takiej m etody nauczania wiel­
kiego abecadła, podczas, gdy ci ucznio­
wie m ałego abecadła jeszcze nie znają. 
Rektorom , przychylającym  się do żądań 
studentów , m ożna pow inszow ać roz­
tropności i um iejętności logiki. Spotkało 
ich zato zasłużone uznanie. Nie w ypa­
da im nic innego, jak  tylko złożyć 
sw oje urzędy, do których piastow ania 
nie dorośli. I toby bodaj w  części oca­
liło ich honor.

T ym czasem  jednak buta  studen- 
ów  rośnie jak  na  drożdżach, a za ich 

plecym a stoi zw arta ław a podżegaczy 
socyalistycznych, dybiących na  pow agę 
rządu. Socyalistów  bowiem , należy brać 
pod ten sam  strychulec, co złodziei 
podpalaczy, którzy dlatego podpalają, 
aby mieli sposobność kraść. Oni to 
w ichrzą, aby  w  zam ęcie politycznym  
łowić dla siebie zdobycze.

Jeśli w iadom ość o zdaniu m onar­
chy okaże się praw dziw ą, w ów czas ga­
binet barona Becka będzie w  nielada 
kłopocie i zapew ne zechce okazać, że 
nieda się za  nos w odzić studentom . 
A jeśli to uczyni, w ów czas żywioły 
antyreligijne, ze socyalistam i na czele, 
przypuszczą szturm  do ław  ministeryal- 
nych i gotow a być aw antura, brzem ien­
na w  niemiłe dla rządu konsekw encye.

Mowa Wilhelma Wywłaszczyciela
w ygłoszona w DOberitz odbiła się już 
potężnem  echem  w śród  żywiołów 
w szechniem ieckich w  Austryi. Najem- 
cza prasa pruska w e W iedniu naw ołuje 
stronnictw a niemieckie do skonsolido­
w ania się w  jeden blok, który mógłby 
w yw rzeć presyę na rządzie Austro- 
W ęgier i w ciągnąć go oficyalnie

w wojenne plany Niemiec.

W końcu jednak  zebrał w szystką 
odw agę i zap y ta ł: — Kto tam?...

Odpowiedź brzm iała z cicha i ła­
godnie :

— T o ja jestem ... Latty Daw lish...
—  Czego ona tu  chce ? —  pom y­

ślał Harry. —  Czy może chce mię 
zdradzić ?

Dodał jednak natychm iast:
— Proszę wejść.
Praw ie bez szm eru otw arły się nato 

drzwi i weszła gospodyni.
Zostaw iając je na pół odchylone, 

usiadła na krzesło niedaleko H arrego 
blada, w zruszona i jakby przestraszona 
niezmiernie.

— Mr. C hauntry... —  zaczęła sze­
ptem — przychodzę poradzić panu, na- 
ychm iastow e oddalenie s ięz teg o  dom u...

—  C o? teraz? w śród tej nocy?
— T ak... bezzw łocznie, m ówię... 

Grozi tu  panu  niebezpieczeństw o... nie­
bezpieczeństw o m orderstw a... strasznego 
m orderstw a... bo gdy M ark w  takim 
stanie, jak  był dziś wieczór, ja  sam a 
niem ogę dowierzać m u... a cóż dopiero 
człowiek obcy i nadto sir...

— Ależ jego przecie niem a tutaj — 
odparł Harry, niem ający wcale ochoty 
opuścić ciepłego posłania i w yruszyć 
w  zim ną i śnieżną noc, tem bardziej, gdy 
zjaw ienie się gospodyni, odpędziło odeń 
straszne widziadła. M ark oddalił się 
z  domu, słyszałem , jak  żegnał panią 
u drzwi, co, zdało mi się, uczynił nie­
koniecznie przyjacielskim  tonem .

— T ak, tak, wiem... ale on nie 
oddalił się. N iewierzę mu. P ijany jak 
dzisiaj, nie uszedłby naw et dw unastu  
mil. Powróci w net niechybnie i zły b ę ­
dzie do szaleństw a...

— A niech powróci i niech tu 
przyjdzie do mnie! — odparł H arry ju-

W  w ydanej odezwie do stronnictw  
w szechniem cy proponują formalny, ści­
sły sojusz państw a H absburgów  z rze­
szą niemiecką, na zasadzie którego 
w- razie w ojny oba państw a stanęłyby 
zbrojnie w  jednym  szeregu.

Hakata w Galicyi.
Nr. 22. pism a bundow ego „D eut- 

sches Yolksblatl fu r  G alie.“ pod pła­
szczykiem  w stępnego artykułu, trak tu ­
jącego bardzo ideow o o sam ow iedzy 
narodow ej, przem yca w  dalszych arty­
kułach i w iadom ościach groźne hasła 
agitacyjne przeciw  Polakom , denuneya- 
cye, a każdy niemal w yraz  tchnie roz­
h u k an ą  bu tą  germ ańską.

U cząc naszych  Niem ców o ich o- 
bow iązkach narodow ych, podaje za 
przykład rozw ój jednej kolonii niemie­
ckiej w  Sławonii, k tóra  w ykupiła (oczy­
wiście za  w szechniem ieckie, recte pru­
skie pieniądze) w szystkie okoliczne 
grunty  słowiańskie. „V olksblatt“ wię uczy 
nietylko utrzym ania się na historycznym  
(?) posterunku, ale poprostu  nakazuje 
w yw łaszczać za  pieniądze pruskie lu­
dność polską i t. d.

W  innem  m iejscu chlubi się to  pi­
sm o telegram em  ukraińskich  studentów  
z okazyi skazania poety (I) Sienkiewi­
cza, — w  innem  znów , przeprow adza 
niefortunną analogię m iędzy „uciskany­
m i" przez Polaków  Rusinam i, a bie­
dnym i Niemcami galicyjskimi. O strze­
ga (!) Polaków , by  się za daleko w  prze­
śladow aniu  N iem ców  nie posuwali.

Chyba tak daleko żaden kulturalny 
naród nie pójdzie, jak  poszły niemieckie 
P rusy  w obec naszych  rodaków  w  W . 
Ks. Poznańskiem  ?...

W edług „V olksblattu“ dopuścił się 
konsystorz lw ow ski rzekom o nieuczci­
wości w  obsadzeniu parafii Mariahilf 
obok Kołomyi, a takując zaś z tego po­
w odu JE . ks. Bilczewskiego, nazyw a 
Kościół rzym. katolicki w ręcz najgor­
szym  wrogiem  Niem ców galicyjskich 
i w yraźnie zaznacza, że Mariahilf prze­
stanie być katolicką.

N a te oszczerstw a 5 groźby po­
w inno nasze społeczeństw o odpow ie­
dzieć zaciętym , bezw zględnym  bojkotem  
ekonom icznym  i tow arzyskim  każdego 
N iem ca-hakatysty . Gdy nasi Niemcy, 
k tórzy  byli dotychczas uczciw ym i na­
szym i sąsiadam i, poczują dotkliwe sk u ­
tki takiego bojkotu, to m oże nie pójdą 
w  przyszłości na lep agitacyi berliń­
skiej.

My nie pragniem y walki, ale gdy 
ją  nam  narzucają, to m usim y pam iętać,

nacko. —  Jestem  m łody i dość silny 
do walki z pijanym ... A zresztą  nie taki 
on straszny. Bo, praw dę pow iedziaw szy, 
choćbym  miał opuścić ten dom, gdzie 
pójdę? W  pobliżu niem a nigdzie ani 
gospody, ani ciepłego dachu, i m usiałbym  
chyba zm arznąć na tej plucie, a stałoby 
mi się to spraw iedliw ie zato, żem  uciekł 
dobrowolnie z ciepłego pokoju i pościeli.

T o  m ów iąc, ow inął się szczelnie 
kołdrą, jak  gdyby sam a myśl oddalenia 
się stąd, przejm ow ała go zim nym  
dreszczem .

— Pan niewiesz, gdzie m asz się 
udać? — podchw yciła skw apliw ie Lat­
ty. —  Ale dlaczegóż nie do C hauntry 
H ouse? W szak  pańska m atka jest tam, 
m aster H arry... Ach Boże, słyszę już 
M arka...

— Co, m oja m atka 'jest w  Chauntry 
H ouse? Ha, w  takim  razie spieszę tam  
natychm iast! Lecz nie, pocóż m am  ją  
niepokoić w  nocy? Po tylu latach nie­
w idzenia się ze m ną, m ogłaby przypła­
cić życiem, gdybym  się jej pokazał 
o tej porze. Będę czuw ał, nie będę spał, 
m ożesz pani być tego pew ną. Ale po­
czekać tu  m uszę do rana. O, m fs. D aw ­
lish, naw et nieuw ierzysz, jaki ciężar 
zdjęłaś mi z serca, i jak  szczęśliwem , 
sw obodnem  je uczy n iłaś! Czuję teraz, 
że byłbym  w stanie przedsięw ziąć walkę, 
choćby z tuzinem  takich przeciw ników , 
jak  m ąż pani!

Latty zadrżała.
—  On jest chytry i podstępny... — 

wtrąciła. — Niepodobna naw et odgad­
nąć, kiedy i z której strony uderzy. 
U czynisz pan najlepiej, gdy zostaniesz, 
ubierzesz się, i czuw ać będziesz przy 
zam kniętych szczelnie drzw iach i oknach. 
Ja rów nież nie pójdę spać, i każdej 
chwili doniosę panu, co się dzieje...

że sprzedaż każdej piędzi ziemi polskiej 
do rąk  niem ieckich jest bezw stydną 
zdradą narodow ą. Sprzedaw czyków  zaś 
trzeba piętnow ać.

*

Koloniści niem ieccy sprzedają po 
w ysokiej cenie sw oje grunta rozmyślnie 
tylko Rusinom , — a zato m y w ydzier­
żaw iam y Niemcom za bezcen m ajątki 
polskie.

Pan B. koło Chodorow a w ydzier­
żawił m ajątek Niemcowi.

Hr. Lanckoroński z K om arna w y­
dzierżawił dobra Litewkę i Klicko Niem­
cowi H einrichowi Rupp, a tegoż bratu 
dobra Czułowice i Porzecze, mimo, że 
oferty polskie by ły  o 5 złr. na m orgu 
w yższe od niemieckich.

W  dobrach arcybiskupstw a rzym . 
kat. i w  dom inikańskich panoszą się 
Niemcy.

M enonici i ew angelicy j a k : Eoi,
Johann Klei, Johann  Kintzi dzierżaw ią 
dobra biskupie za bezcen.

0 0 .  Dominikanie lw ow scy i pro- 
w incyonalni obracają krociow ym i do­
chodam i z m ajątków , pochodzących 
z fundacyj czysto polskich, tw ierdzą, 
że są  „patryotam i“ polsKimi, bo... bo 
pozw alają czasem  zaśpiew ać w  koście­
le „Boże coś Polskę 1“ . T o  czysta 
ironia.

A tym czasem  ci 0 0 .  Dominikanie 
szerzą zaciekle niem ieckość w  Polsce, 
w  której się wypaśli.

Po w prow adzeniu obserw y do kla­
sztorów  polskich, wyrzucili Dom inika­
nie w szystk ich  polskich dzierżaw ców  
i ofieyalistów a na ich m iejsce sp ro ­
wadzili N iem ców. Z k lasztoru  lw o­
wskiego w yrzucono 70 ubogich uczniów 
polskich i ludow ą szkołę polską. Dobra 
Dawidów , Basiów ka, C zerkasy i t. d. 
wydzierżawili Dominikanie sam ym  Niem­
com.

Na w ołow ej skórze nie m ożnaby 
zmieścić w szystkich przykładów  g o sp o ­
darki hakatystycznej „polskich" Domi­
nikanów . M ajątków  ich galicyjskich 
w artość idzie w  miliony. Ileby to pa­
rafii polskich biednych tym  groszem  
w esprzeć m ożna, ileby zyskało w ycho­
w anie ludu polskiego 1

I śm ią „b u ndow cy" rzucać nam  
w  tw arz oszczerstw a o ucisku niemie- 
ckości w  Galicyi ?

Z apraw dę i znana  potulność i po­
błażliwość polska m a sw oje granice !

CP)•

Z temi słowy podniosła się do odej­
ścia. H arry  pochw ycił jej rękę.

— Mrs. D awlish —  rzekł —- nie- 
uw ażaj mnie pani za nieposłusznego 
tak poczciw ym  radom . Jestem  za nie 
nieskończenie w dzięczny i na każdy 
sposób, niech się tu  co chce dzieje, 
wiem święcie, że uczyniłaś w szystko, 
co tylko spoczyw a w  twej m ocy, byle 
mię ocalić.

Gdy odeszła, H arry  począł ubierać 
się. Za chwilę usłyszał odgłos zatrza­
śniętych drzw i na  dole

Zw olna i bez szelestu zbliżył się 
do w łasnych drzw i i zasłyszał w yraźnie 
głos M arka.

—  Przeklęte te drzw i! —  wołał 
pijany gospodarz. —  P su ją  mi całą za­
baw kę. Hola! a ty  co tu  robisz? Dla­
czego, do dyabła, spać nie idziesz?

T e  ostatnie słow a, były w idocznie 
skierow ane do Latty.

— Bo niem ogę spać! —  odparła 
kobieta.

— Idź natychm iast!
— A ty pójdziesz?
—  Co ci do tego? Idź spać na­

tychm iast, albo ci się zrobi tu  niedo­
brze...

Choć ta pogróżka była dw uznaczną 
i straszną, Latty jednak nie przelękła 
się jej bynajm niej.

—  M arku —  rzekła stanow czym  
głosem — wiem co zam yślasz... Chcesz 
coś złego w yrządzić tem u młodzieńcowi 
na górze.

— A gdyby i tak było, to i cóż?
— Pow iadam  ci nieuczynisz tego... 

Pierwej chyba mię zabijesz...
— No, to do tego przyjdzie...

(C. d. n.)
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Kiedy słońce w stanie, 
zbudzą się stokrotki, 
ty na powitanie, 
dasz mi uścisk słodki 1

—  A gdy się pozłocą, 
lny w  gw iaździstym  pyłe, 
pocałunków m ocą,
usta ci odchylę I...

II.
Gdy w e w si św iatła zgasną 
ucichną pól roboty, 
m iesiączek w ejdzie złoty, 
czerw cow ą nocką j a s n ą --------

I muśnie drzew kraw ędzie, 
zawiśnie w  w ód przeźroczy, 
i w  jasne tw oje ocźy 
wraz ze m ną patrzeć będzie!*

III.
Szum i w iatr i dzwoni, 
w  czarnych skał zw aliska, 
dłoń w  tw ej składam  dłoni, 
pierś tw ej piersi blizka —

—  Srebrzy się i bieli,
w  koło przestrzeń p u s ta -------
uczą się anieli,
jak  całować w  u s ta ! ------------

M . Mai/eroioa.

Jeszcze echa 
z jubileuszu.

 ̂W szyscy zadoicoleni prócz komitetu. —  
Deficyt pochodu. —  H um orystyka  na  

trybunach i  po pochodzie).

I W szystko  dobrze, co się dobrze 
kończy. Pochód jubileuszow y skończył 
się dobrze, lepiej naw et, niż oczekiw a­
no, to też w szyscy są  zadowoleni, na­
w et ci, k tórzy kom itetowi urządzili ko­
cią m uzykę. Obecnie to w szystko, nad 
czem  tak długo pracow ano, m a być jak 
najrychlej usunięte. Początkow o chciano 
paw ilony dw orskie i nam iot cesarski 
na placu przed Burgiem  na pew ien czas 
jeszcze pozostaw ić, ale ze w zględu na 
w ym ogi ruchu  okazało się to  niemożli- 
wem . Jakoż w  sobotę już  przystąpiono 
do usuw ania  ow ych św ietnych jedno­
dniów ek architektonicznych. Zniknęły 
cztery olbrzymie pilony, zniknęły cztery 
lwy i postacie jeźdźców , a wkrótce 
tylko zniszczone traw niki będą św iad­
czyć, że się na m iejscu tern działy nie­
zwykłe rzeczy. —  Budow anie szło po­
woli, burzenie idzie bardzo szybko. —  
Poglądow a lekcya socyologii. Równie 
zabrano się do rozbierania trybun , co 
nie jest rzeczą łatw ą, dlatego też m a­
g istrat dał przedsiębiorcom  8 dni czasu 
do zupełnego ich usunięcia.

T eraz  w ysunęła  się na pierw szy 
plan sp raw a pieniężna pochodu. Jaki 
będzie w ynik : deficyt, czy dochód?
W edle kom unikatu, og łoszonego . przez 
kom itet, obecnie naw et w  przybliżeniu 
obliczyć jeszcze nie m ożna w szystkich 
dochodów  i rozchodów , nie ukończono 
bow iem  rachunków  z dostaw cam i, bi­
leteram i, przekupniam i program ów  itd. 
Ale ogólny przegląd daje nieubłagany 
d e f i c y t .  W ydatk i w ynoszą okrągło
2,200.000 kor., dochody około 1,900.000 
kor., jeżeli gm ina wypłaci przyznaną 
warunkowo subw encyę w  sum ie 200.000 
kor. — W  takim  razie deficyt w ynosił­
by 300.000 kor. Kom itet liczy jeszcze 
na pewien dochód z uroczystości na­
rodow ych, które się m ają  odbyć w  po­
niedziałek w  rotundzie pow ystaw ow ej, 

i dalej n a  dochód z popisów  sportow ych, 
(karuzelu itd.

Dzienniki teraz jeszcze podnoszą 
zarzu ty  przeciw ko kom itetow i, jako na­
ukę na przyszłość. W yśrubow ano  ceny 
trybun do niebyw ałej w ysokości i od­
straszono rów nie obcych, jak  sw oich. 
Liczono na  milion obcych, a przybyło 
ich zaledwie około 50 tysięcy. Przyszło

do tego, że w  czw artek popołudniu 
pew na para stróżów  dom ow ych (H aus- 
m eistrów) — nabyła dw a bilety za  10 
koron, które m iały kosztow ać 50 kor. 
Pew ien uczeń szkoły realnej kupił za 
7 koron bilet i siedział na S tubenringu 
w  pierw szym  rzędzie trybun. Niebrakło 
na tern tle w esołych epizodów. Jakiś 
facet, siedzący w  trybunie, k tórem u ko­
m itetow i, sto jący  przed nim, zasłaniali 
widok, krzyczał: „Precz z kom itetem !“ 
Jeden z kom itetow ych ogląda się, a u j­
rzaw szy  ostatni rząd ław ek pusty, w e­
zw ał sw oich tow arzyszy, ażeby tam  
usiedli. Komitetowi uczynili tak, a fa­
cet jeszcze posyła za nimi głośny w y­
rzu t: „I za to  m uszę płacić 10 koron! 
S kandal!"

—  Dziesięć koron? — szepczą 
kom itetowi. — Ale on m a rmejsce za 
60 koron.

Gdy się pochód rozwiązał, pierwsi 
uczestnicy jego pojawili się w  m ieście 
około 2-giej godziny popołudniu. Do 
pew nej kaw iarni przybył orszak z h i­
storycznej grupy cesarzow ej Maryi T e ­
resy. U w ażano ich za gości honorow ych 
i mimo ścisku chętnie odstępow ano 
stoliki.

Inne głowy koronow ane nie gar­
dziły rów nież pospolitym posiłkiem. 
Cesarz Leopold w  okolicy placu Schw ar- 
zenberga pije szklankę piwa, a  publi­
czność w ola : „ P ro s it!".

Ale byli tacy pom ysłowi ludzie, 
którzy naw et podczas pochodu, pam ię­
tali o żołądku. Jakiś lancknecht, idąc 
w grupie pochodow ej, spostrzega zdała 
jakąś panią, która siedząc w  pierw szym  
rzędzie trybun, trzym a w ręce bulkę 
z szynką, ale jej nie je, zapatrzyw szy  
się w  pochód. Lancknecht, przechodząc 
poryw a bułkę, zanim  zaś dam a zdołała 
pojąć, co się stało, bulka znikła w  żo­
łądku lancknechta. Dawniej taki lanc­
knecht sięgał po droższe rzeczy, naw et 
po niew inność dziewiczą.

U czestnicy pochodu w  grupach 
historycznych niedługo pokazywali się 
w  sw oich kostyum ach. W szyscy , za ­
spokoiw szy chwilowo głód i pragnienie, 
udali się do sw oich pom ieszkań, ażeby 
napow rót przybrać sw oje w łaściwe 
imię i przyw dziać zw yczajny strój. — 
T ylko członkow ie grup narodow ych 
uwijali się po W iedniu  w  strojach po­
chodow ych, które są  ich strojam i rów ­
nież codziennym i.

REFORMY
w szk o łach  średnich.

M inister ośw iaty  zam ierza w krótce 
w ydać rozporządzenie, upraszczające 
egzam inow anie i klasyfikow anie w  szko­
łach średnich. Interes uczniów  m a być 
głównie skierow any nie na noty, tylko 
na przedm iot i na sam odzielność. Prze- 
dew szystkiem  m a się stw orzyć miejsce 
w olnych prac nauczycieli z uczniam i i 
dlatego egzam inow anie, służące w yłą­
cznie celom klasyfikacyi, zostaje ogra­
niczone do najkonieczniejszych rozm ia­
rów. —  Egzam ina kw alifikacyjne będą 
ściśle odosobnione od egzam inów, 
przedsięw ziętych wyłącznie dla oryenta 
cyi. Z robót pisem nych w  przyszłości 
tylko prace szkolne i dom ow e z języka 
w ykładow ego będą przez nauczyciela 
klasyfikow ane. W szystkie inne w ypra­
cow ania m ają  wyłącznie służyć celom 
ćwiczenia i zaw sze przy współudziale 
ucznia m ają być w  klasie popraw iane. 
Konferencye cenzuralne będą ograni­
czone i tylko z końcem  sem estrów  się 
odbędą.

W  m iejsce dotychczasow ego św ia­
dectw a po pierw szym  sem estrze w ydany 
zostanie w yłącznie w ykaz, który nie 
będzie orzeczeniem  co do ogólnego po­
stępu. D otjm hczasow a klasa postępów  
odpada, a  św iadectw o roczne stw ierdza 
tylko, o ile uczeń zdolny jest do w stą­
pienia do klasy w yższej. Skala not 
z  przedm iotów  naukow ych i zachow a­
nia będzie miała tylko 4  stopnie, nota 
pilności odpada. W stąpienie do w vższei

klasy będzie bezw arunkow o zabronione 
uczniowi, który w ięcej jak  z jednego 
przedm iotu będzie miał stopień niedo­
stateczny i jeżeli tylko z  jednego 
przedm iotu uczeń będzie miał stopień 
niedostateczny, m oże ciało nauczyciel­
skie zezwolić m u  na  w stąpienie do 
klasy w yższej, jeżeli uczeń przynajm niej 
w ogólności posiada do tego dojrzałość 
um ysłow ą —  a to  tylko w  k lasach  
niższych i w  tych  przedm iotach, któ­
rych natura na  to  zezw ala. Jeżeli taki 
uczeń w  następnej klasie z tego sa­
mego przedm iotu znow u nie odpow ie, 
m usi w ów czas bezw arunkow o klasę 
pow tórzyć.

O bok tego zostaną utrzym ane egza­
mina popraw cze w  klasach niższych 
z pew nem i ograniczeniam i, zaś w  w yż­
szych klasach —  jak  dotychczas.

Jeżeli orzeczenie nauczyciela fa­
chow ego o uczniu  nie jest stanow czo 
niekorzystnem , tylko chw iejnem , to 
egzam in przedpółroczny m a być przed­
sięw zięty w  obecności dyrektora, albo 
nauczyciela pokrew nego fachu. T akże  
przy przypuszczalnie niekorzystnym  
w yniku klasyfikacyi li tylko z  jednego 
przedm iotu m usi się odbyć taki egza­
min.

O bok tych najw ażniejszych zarzą­
dzeń rozporządzenie zaw ierać będzie 
także ogólne w skazów ki, w  jaldm  du­
chu  nauczyciel m a spełniać sw ój za ­
rów no ciężki, jak i pełny odpow ie­
dzialności obow iązek. W skazów ki do­
tyczą uw zględnienia w ieku i indyw i­
dualności uczniów , jako  też w łaściw o­
ści poszczególnych przedm iotów . T akże  
w  w yższych  klasach egzam inow anie 
m a się zbliżać do form y sw obodnej 
rozm ow y w  rodzaju „colloąuium ".

N ow e rozporządzenie w ejdzie w 
życie z rokiem  szkolnym  1908/9.

O  tak zw anych
„inseratach m ałżeńsk ich44

IV.
(Ciąg dalszy.)

\ v
T yle  co do strony formalnej. Ma- 

teryalna w yrażająca się w  treści po­
budek do m ałżeństw a, p rzedstaw ia się
w  całej seryi przypadków  w prost w strę­
tnie. W ystarczy  kilka przykładów : 
„Księgarz, posiadający także kollekturę 
loteryjną w  pięknem  mieście prow in- 
cyonalnem , poszukuje starszej kobiety, 
posiadającej od 3 do 4 tysięcy złr. 
w  celu m ałżeństw a, albo tez przystą­
pienia do interesu w  charakterze w spó l­
niczki". T ego  sam ego dnia zam iesz­
czono anons: „Serce i ręka dla kobiety, 
k tóra dopom oże 30-letniem u m ężczy­
źnie, posiadającem u pew ną posadę, 
w ydobyć się z kłopotu przy pom ocy 
'100 guldenów ". Krótko i po handlo­
w em u zupełnie brzmi następujące ogło­
szenie: „Pracow ity Izraelita chce w stą­
pić jak o  w spólnik do przedsiębiorstw a, 
m ającego w arunki rozw oju, przez m ał­
żeństw o". N ieum yślnym  a niemal tra ­
gicznym  hum orem  tchnie taki n. p. 
anons: „W dow a w  w ieku la t 42, b ar­
dzo dobrze zakonserw ow ana, życzy 
sobie pojąć m ężczyznę, m ającego stałą 
posadę. Sam a posiada dom, wolny od 
długu".

Zupełnie inny, stokroć jeszcze 
sm utniejszy charak ter posiada nastę­
pujące ogłoszenie: „Czy jaki elegancki 
m ężczyzna, choćby naw et stary  i sła­
bow ity, nie poszukuje dobrej tow a­
rzyszki życia, o w zroście wysokim , 
bardzo sym patycznej pow ierzchow no­
ści"? Albo takie: „Praw nik, lat 23,
przystojny, z dobrej rodziny, poszu­
kuje znajom ości z ładną kobietą, bez 
w zględu na stanow isko, w yznanie etc. 
W  razie jeżeli się nada, m oże przyjść 
do ślubu". Bardzo wiele anonsów  nie 
kwalifikuje się w prost do pow tórzenia. 
Zbyt są w yraźne. Całą fatalność sto ­
sunków  społecznych w  niektórych sfe­
rach obnaża jednak następujące ogło­
szenie: „Bardzo przystojna kobieta,
zam ieszkała niedaleko W iednia, elegan­

cka, w esoła i żyw a, znużona walką 
z życiem, poszukuje znajom ości z  czło­
wiekiem w ykształconym , w  korzystnem  
położeniu m ateryalnem ".

Podobnie brzm ią inne ogłoszenia. 
Pow yżej przytoczyliśm y tylko najbar­
dziej typow e. O kazuje się z nich, że 
m ałżeństw o dzisiejsze —  przynajm niej 
w  krajach zachodniej E u ropy  — w  w ie­
lu przypadkach pow staje  nie z miłości, 
lecz dzięki zew nętrznym  okolicznościom, 
zwykle m ateryalnej natury . Pow ody 
tego są jasne. Panujące dziś stosunki 
obniżyły pojęcia o m oralności. A nonse 
te są nietylko w yrazem  nędzy ekono­
micznej we w szystk ich  jej postaciach, 
ale co w ażniejsza, w yrazem  nędzy du­
chow ej, która gnębi człow ieka. Nasz 
św iat kupna i sprzedaży u c z y n i! . czło­
w ieka przedm iotem  obrotów  handlo­
w ych, zmusił go do w ystaw ien ia  na 
targ  siebie sam ego, jako  tow aru, do 
oddaw ania się tem u, kto najw ięcej za ­
płaci.

t Dzienniki, zapełniające całe szpalty 
ogłoszeniami m ałżeńskiem i, ludzie, ro ­
biący te ogłoszenia, p racu ją  jednakow o 
w  jarzm ie tej fatalnej potęgi, która 
dzisiaj panuje  nad św iatem  i w ysusza 
dusze ludzkie dopóty, dopóki nie są 
zdolne m yśleć o niczem  innem  prócz 
in teresu i zysku, naw et, gdy idzie o 
najbardziej duchow ą cząstkę ich w ła­
snej istoty. Nowe, lepsze czasy m uszą 
podnieść etyczny nastrój społeczeństw a, 
a w tedy w ychow ają now e, lepsze po­
kolenie.

*
W yw ody  dra W intera, acz nie 

pozbaw ione pew nego doktrynerskiego 
pesym izm u, odsłaniają praw dziw ą ranę 
w spółczesnej duszy, ciężką i krw aw iącą. 
Refieksyi jego, zbyt pochopnie nieraz 
uogólnianych, nie m ożna stosow ać jako 
szablonu, zw łaszcza do stosunków , 
panujących  w  naszem  społeczeństw ie. 
W  każdym  razie należy zauw ażyć, że 
anons m ałżeński i u  nas nie jest rze­
czą nieznaną. W szyscy  pam iętam y te 
niedaw ne czasy, kiedy w  W arszaw ie  
ogłoszenia takie drukow ano codziennie, 
p rasa  galicyjska i obecnie nie jest od 
nich w olną. Celem ogłoszeń tych, jak  
dotychczas, rzadko kiedy byw a m ał­
żeństw o.

Zwykle służą one tym  nizkim  po­
pędom , które kry ją  się za słowami 
„znajom ość", lub „naw iązanie kore- 
spondencyi". Z jednej strony je s t to 
objaw  sm utny , św iadczący o zdem ora­
lizowaniu, z drugiej jednak  nie ośw ie­
tla takiej depraw acyi m oralnej, jak  
ogłoszenie którego celem jest istotnie 
zaw arcie m ałżeństw a. W  pierw szym  
przypadku  w ystępu ją  z  propozycyam i 
osobniki moralnie upadłe, bardzo czę­
sto  już  w ykluczone z w łaściw ego spo­
łeczeństw a ludzi uczciw ych, lub sam e 
chcące się z niego w ydostać. D ruga 
kategorya: ludzie trak tu jący  na  seryo 
m ałżeństw o za  pom ocą ogłoszenia, są 
dow odem , że pojęcia o znaczeniu i 
św iętości zw iązku m ałżeńskiego ule­
gają złow rogiem u zachw ianiu i zw y­
rodnieniu.

Od tego oby nam  jak  najdłużej 
udało się u ch ro n ić !
(Dok. nast.) D r. J a n  K rupski.

Awantura pojubileuszowa.
D onosiliśm y już, że w  rotundzie 

w iedeńskiej na drugi i trzeci dzień po 
pochodzie jubileuszow ym  urządzone 
wielką uroczystość „zbratan ia  się lu­
dów  austryackich", na  której w szyst­
kie narodow ości popisyw ały się swym i 
śpiew am i, tańcam i itd. W  rotundzie 
przy bufetach itd. zbratanie to jako 
tako się udało, ale poza ro tundą nie 
było braterstw a, jak  to  w idać z tego, co 
donoszą nam  z W ie d n ia :

Zgoda i harm onia między narodo­
wościam i Austryi, panująca w  pocho­
dzie jubileuszow ym , już  nazajutrz za­
kłóconą została.

P rzy  moście Maryi przyszło w  so­
botę do starcia m iędzy studentam i w ło­
skimi a u zestniknm i pochodu z Trye-

A LO JZ Y

WE LWOWIE, RYNEK 38.

Dla Pp. malarzy szyldów,
w ogóle  wszelkich profesyonistów, ustanowiłem wyjątkowe  
sny zniżone na wszelkie potrzebne materyały, co podaję  do 

— powszechnej wiadomości Szanownych Pp. Majstrów.

pokojowych, lakierników, 
stolarzy, tokarzy, farbiarzy 
kapeluszników. blacharzy,

i ł a o
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stu. S tarcie to  wywołało po obu stro­
nach  usposobienie bardzo wojow nicze. 
T o  też, gdy wczoraj kilku studentów  
włoskich weszło do położonej naprze­
ciwko uniw ersytetu  kaw iarni „W ien“ 
obecni tam  T ryesteńczycy w  liczbie 
30 rzucili się na nich z laskam i i b u ­
telkami w  rękach.

W  walce, k tóra się w yw iązała, 
jeden ze studentów  w łoskich odniósł 
tak ciężką ranę, że trzeba go było 
odw ieźć do szpitala, inni zaś lżejsze, 
a nadto właścicielowi kaw iarni w yrzą­
dzono szkodę na 200 koron. Zaledwie 
zaś przyw ołana policya rozdzieliła w al­
czących i część ich zaprow adziła do pre- 
zydyum  policyi, m iędzy pozostałym i w  
kaw iarni T ryesteńczykam i a innym i s tu ­
dentam i w łoskimi now a pow stała bójka. 
I tym  razem  ustała ona dopiero po inter- 
w encyi policyi. N a aresztow anych Trye- 
steńczyków  oczekiw ał przed gm achem  
prezydyum  policyi znaczny zastęp stu ­
dentów  włoskich, który rozszedl się 
dopiero, gdy ich zapew niono, że w inni 
zostaną su row o ukarani.

Letaisia i uzdrowiska.
K r y n i c a  je s t jednem  z tych 

miejsc kąpielow ych w  naszym  kraju, 
które mimo niedostatecznego poparcia 
ze strony m iarodajnych czynników , co­
rocznie stały w zrost i rozkw it w yka­
zują.

W  pierw szych dw óch  tygodniach 
pierw szego sezonu, rozpoczynającego 
się z  dniem 15-go m aja przybyło do 
Krynicy ju ż  1.028 osób ; cyfra ta wie­
le dobrego w róży dla tegorocznej 
frekwencyi, gdy się zw aży, że do św ia­
towej sław y F ranzensbadu  i E lster 
przybyło w  tym  sam ym  czasie zaledwie
0 400 osób więcej.

Dużego kontygentu  dostarczyło 
K rólestwo Polskie, które nie na  żarty  
się bierze do bojkotow ania uzdrow isk 
obcokrajow ych.

Krynica podnosi się ogrom nie, o 
ezem najlepiej św iadczą zestaw ienia 
statystyczne w  spraw ozdaniu  komisyi 
zdrojow ej za  rok 1907, w  którym  do­
konano całego szeregu now ych u rzą­
dzeń.

Pom ijając daw no już  uznane i 
sław ne lecznicze zalety Krynicy, podnieść 
należy innow acye, przyczyniające się 
olbrzym io do udogodnienia i uprzy­
jem nienia poby tu  kuracyuszom .

1 tak : od 1-go lipca zostanie od­
dany na użytek publiczny m iędzym ia­
stow y telefon; pow iększono ilość lamp 
łukow ych i postanow iono oświetlić obie 
aleje na dep tak u ; w ybudow ano dom 
w łasny dla m uzyki i funkcyonaryuszy 
komisyi zdrojowej, odrestaurow ano 
wiele budynków  i salę teatralną; w te­
atrze zaprow adzono oświetlenie elektry­
czne, do czego się przyczynił poniesie­
niem połow y kosztów  dyr. Ludw ik 
Heller, który w ysyła w połowie lipca 
lw ow ski dram at do Krynicy.

Dla w ygody publiczności wreszcie 
w yposażono bogato czytelnię i biblio­
tekę w  liczne gazety  i tygodniki ilustro­
w ane.

*

W  kraju nie m a chyba m iejsca 
kąpielowego o jpiękniejszem położeniu
1 w spanialszych w idokach, jak  1 w  o- 
n i c z.

Chorzy, którym i się opiekują leka­
rze : drow ie G abryszew ski, S taniszew ­
ski i Turzański, znajdują  tu, oprócz 
często w prost cudow nych w yników  
leczenia, — dziw ny jakiś spokój i uko­
jenie w śród czarow nego otoczenia stu ­
letnich jodeł, sm ętnego szum u  m ajesta­
tycznych borów .

Zw łaszcza nocą, gdy zapłoną w 
cieniach leśnych refleksy lam p żarow ych 
elektrycznych, zdaje się, że to nie ga­
licyjski padół płaczu, lecz część raiu 
w  bajce w yśnionego...

P ierw szy sezon, będący już  u  schył­
ku roi się od coraz now ych a liczniej­
szych niż zwykle przybyszów’.

W  rozum nej i postępow ej gospo­
darce zakładu poznać dobre chęci wła­
ścicieli i sprężystość a pieczołowitość 
dyrektora p. M azurkiewicza.

O rkiestra zdrojow a um ila dobrym  
zestrojem  długie chwile kuracyi. Sezon 
zaś koncertow y zapow iada się cieka­

wie w ystępem  śpiewaczki ze Lw ow a 
p. Ireny Zbierzchowskiej.

*
Liczna w  bieżącym  roku frekw en- 

cya w  naszych uzdrow iskach zdaje się 
w skazyw ać, że nie były darem ne na­
w oływ ania p rasy  polskiej do bojkotu 
zdrojow isk niemieckich. Spodziew ać się 
rów nież należy, że i nasi lekarze w  tym  
roku nie zapom ną o szlachetnem  po­
stanow ieniu, pow ziętem  na zeszło­
rocznym  zjeździe przyrodniczo lekar­
skim , by p o p i e r a ć r o d z i m e  z d r o ­
j ó w  i s  k  a.  bk.

Proces brylantowej sza jk i.
(Drugi dzień rozpraw y).

Sala rozpraw  jeszcze spokojniej­
sza, jeszcze przyzw oitsza niż wczoraj. 
W asiński w ygadał się już, teraz m usiał 
jeszcze tylko odpow iadać na pytania 
prokuratora i obrońców .

W  odpow iedziach tych broni sw ych 
pupilów zawzięcie. O Adamskim, na 
pytanie adw okata dra Solańskiego, o- 
św iadcza, że A dam ski jest kaleką, nie­
zdatnym  do żadnej „robo ty1*, że nie- 
um iał uciekać, stąd  naw et on (W asiń­
ski) uw ażał go początkow o za konfi­
denta policyi.

N iebrak też i zeznań m elodram a­
ty cznych w  odpow iedziach W asińskie- 
go. Miał gorżką młodość. Ojciec jego 
był piekarzem , ożenił się po raz drugi, 
ale m acocha tak nim poniewierała, że 
m ając lat 13 uciekł z dom u i musiał 
sam  o sobie myśleć.

Ożenił się z miłości. W achow scy 
dali m u córkę, a z nią 5000 rubli, bo 
sądzili, że W asiński odziedziczy m ają­
tek po ojcu. Panna była ro zkap ryszo ­
na, W asiński chciał jej dać ptasiego 
mleka, a że tyle niezarabiał, w ięc udał 
się na drogę w ystępku. Ot, i tragedyal

W asińska, w edług zeznań męża, 
pojęcia niemiała, czem  on się trudnił. 
Idąc na w ypraw ę, dawał jej do zrozu­
mienia, że m a aw anturę  m iłosną, aby 
w niej zazdrość obudzić. Pouczał ją, 
że od dziś dnia m a się nazyw ać Boba, 
Bobińska, E lsnerow icz itd., a to, aby 
zmylić pogoń szpiegów  rosyjskich.

Na zapytanie, dlaczego się tak 
szpiegów  bał, opowiadał, że był w  Ro- 
syi politycznie podejrzanym , bo nale­
żał do „polskiej partyi socyalistycznej“.

Zeznanie to w yw ołało wielką w e­
sołość, i jest dow odem , że W asiński 
poi tyką wcale się niezajm ował, skoro 
uzurpow ał sobie przynależność do nie­
istniejącej w cale pod tern nazw iskiem  
partyi.

A dam ski
staje na sali o godzinie 1 O-ej mi­
nut 30 jako  drugi oskarżony. Adamski 
jest starym  w ygą krym inalnym . Prze­
siedział już  w w ięzieniu 11 lat. Mimo to 
w ygląda na sali jak miody praktykant 
konceptow y, z fachem sw oim  jeszcze 
nieosw ojony. W zrostu  wysokiego, blon­
dyn, z bródką spiczastą, o niespokoj­
nych oczach i jeszcze niespokojniej- 
szych rękach. Tw ierdzi, że jest „ab- 
so lu tn ie“ niew innym . Jako ajen t han­
dlowy woził W asińskiem u różne narzę­
dzia, piły, św idry, itd., ale był przeko­
nany, że należą one do kapeluszni- 
ctw a. W  Pradze miał pech. W asiński 
wziął go ze sobą na ul. H enryka i ka­
zał czekać przed kam ienicą, obiecując, 
że zaraz w yniesie m u koniaku. T y m ­
czasem  w  kam ienicy zrobił się hałas, 
w ypadł W asiński, a zam iast koniaku 
dał m u jakieś żelazo do trzym ania. 
(Były to nożyce do rozcinania kas). 
Z tern żelazem  aresztow ano go  i po­
padł w  ten sposób w nieszczęście.

Adamski nieposiada już tej ru tyny  
pbrończej, co jego  m istrz W asiński, i 
dlatego niekiedy się „sypie", gdy go 
prokurator Lubieniecki pytaniam i swo- 
jem i w  kąt zapędzi. O brońcą A dam ­
skiego jest dr. Solański i ten, ile razy 
jego klient się sypnie, jakąś dow cipną 
uw agą um ie zatuszow ać w yw ołane tern 
złe wrażenie. I tak, gdy Adamski tw ier­
dził, że śledztwo w  Pradze przeprow a­
dzono pod psem , na co znów  p rzew o ­
dniczący replikował, że przeprow adzo­
no je koncertow o, dr. Solański ku  w e­
sołości zbeształ sw ego klienta a przy­
znał słuszność przew odniczącem u, „już 
choćby dlatego" mówił dr. Solański, 
„poniew aż Czesi są bardzo m uzykalni".

A gdy prokurator m ęczył Adamskiego 
pytaniam i co do zajść w  Pradze, dr. 
Solański cały efekt tego brania na spyt­
ki zniszczył następującym  dyalog iem :

D r. Solański: Panie Adamski, czy 
okradł pan pocztę w  Pradze, obrabo­
wał pan  sklep jubilerski, wyłupał pan 
m ur w  piw nicy i dostał się pan do 
sklepu korzennego, strzelał pan  z bro­
w ninga, zabił pan  K autsky’ego ?

O sk .: Nie.
Dr. Solański: W ięc poco m y roz­

praw iam y o tem  dw ie godziny?
Rozpraw a popołudniowa.

Popołudniu przesłuchiw ano Izydora 
K noblocha, z zaw odu rzeźbiarza. Z W a- 
sińskim  łączy ich w spólna daw niej 
praca, a dzieli ich obecnie nienawiść. 
Bo Knobloch należał do długojęzyeznych 
w  śledztwie członków  bandy, i tego 
W asiński niem oże m u darow ać. T o  
też grzebie go gdzie m oże, a  Knobloch 
odpłaca m u się pięknem  za nadobne.

Poznał W asińskiego w  drodze do 
Pragi, i W asiński chciał się nim za­
opiekow ać, ale on (Knobloch) poznaw ­
szy  co to za  opieka, uciekł od niego 
skradłszy m u na  drogę z pugilaresu 
70 koron i kosztow ny pierścień brylan­
tow y. T ą  okolicznością tłum aczy „złość" 
W asińskiego do siebie i ciągle odw o­
łuje się na t o : ten złodziej m a na mnie 
„pik", bo ja  jem u okradł!

Ale W asińską  K nobloch oszczędza. 
O pow iada np., że gdy W asińsk i w Pra­
dze przysposabiał, piłował i ostrzył 
sw oje narzędzia, to  zaw sze zam ykał 
się przed żoną, aby  ta  niew iedziała co 
on robi.

W  ten sposób w szyscy  osłaniają 
żonę sw ego herszta.

Tittl jest czw artym  z kolei, z za­
w odu złotnik, ale stosow nie do oko­
liczności niepogardza żadnym  zarobkiem .

W asińskiego poznał jako  E lsnero- 
wicza, bo ten kupow ał u  niego laskę 
ze srebm em  okuciem  i złote spinki. — 
Adam skiem u zaś sprzedał dwie obrączki 
ślubne za 40 koron.

W asiński, jako  E lsnerow icz, pytał 
go, czy niem oże m u polecić sprytnego 
rajzendera, a T ittel w skazał m u Hiit- 
tnera. W  ten sposób kleiła się ta szaj­
ka. która była postrachem  całej Austryi.

Lwowscy żebracy.
(S tudyum  brukowe).

VI.
Ci emigranci rosyjscy w  ostatnich 

czasach zrzedli. T rochę policya nastę­
pow ała im na pięty, a także publicz­
ność ostygła w  sw em  miłosierdziu dla 
tych ludzi. Ale był czas, m ianowicie na 
początku rewolucyi, że robili oni w  Ga- 
licyi bardzo dobre interesa.

Obok praw dziw j-ch em igrantów , 
pojawili się na bruku lw ow skim  i fał­
szywi. Bo niejeden przyszedł do po­
znania, że taka rola m ęczennika poli­
tycznego jest na razie wcale popłatną. 
W ielu zatem  ludzi, którzy poza drąg 
nosa nie wytknęli, przedzierżgnęło się 
przez noc w  bohaterów  o niezm iernie 
aw anturniczych przygodach. —  Jeden 
z nich, niejaki Kamocki, naw et blizny 
pokazyw ał na rękach i na tw arzy, za­
dane m u przez kule żandarm skie. Ci fał­
szyw i emigranci byli stokroć gorsi od 
praw dziw ych, bo byli natrętni i bez­
czelni.

T en typ żebraków  we Lw ow ie był 
przejściow ym  tylko, podobnie jak  przej­
ściowym i byli em igranci z roku 1863, 
kiedy to po wojnie francusko-pruskiej 
poczęli znów  w racać do kraju, bo zgnę­
biona F ran cy a  ostygła w  sw ych sym - 
patyach  dla nich.

Bardzo częstym  gościem  w  do­
m ach pryw atnych  jest „m arodnik" t. zn. 
żebrak, opow iadający o sobie, że co 
tylko w yszedł ze szpitala, jest jeszcze 
chory, bez środków  do utrzym ania itd. 
Inny jedzie na posadę i brak m u pie­
niędzy na drogę. Ludzie ci bardzo chę­
tnie przedstaw iają się za nauczycieli lu­
dow ych, praw dopodobnie w m yśl ich 
przysłow iow ej nędzy.

Ci bajtlow nicy są  niekiedy ludźmi 
niebezpiecznym i, którzy albo sami pod­
czas takiej w izyty kradną, co im się 
pod rękę naw inie, albo odgryw ają rolę 
kikaczy, t. j. szpiegów złodziejskich, 
którzy  w ypatru ją  dobrą sposobność do 
kradzieży.

Do specyalistów  w  tym  fachu że­
braczym  należy „sobaka", który obcho­
dzi posłów do Sejm u i do parlam entu 
z całą czelnością, przypom ina się im 
jako ich były agitator podczas w ybo­
rów , który teraz zachorow ał i podupadł, 
i prosi o wsparcie. M istrzem w  takiem  
w yław ianiu  posłom  pieniędzy z  kieszeni 
był niejaki S teinberg false Rutkowski, 
który w  tym charakterze urządzał w y­
praw y naw et na prow incyę, a zgłaszał 
się nietylko do posłów, lecz i do s ta ­
rostów , jako taki, który im przy w ybo­
rach szedł na  rękę. Zam iast chorego, 
udaje też ofiarę prześladow ań ze stro­
ny kontrkandydata danego posła i na 
tej podstaw ie apeluje do ofiarności. — 
M amy n. p. we Lw ow ie m nóstw o ta­
kich ofiar Breitera: on (sobaka) zw al­
czał go zacięcie, przewrócił go naw et 
w  okręgu żydaczow skim  i podlwow- 
skim, ale teraz Breiter (a jeszcze lepiej 
ojciec Breitera jako przedsiębiorca ko­
lejowy) zniszczył go i do ruiny dopro­
wadził. W obec nadzw yczaj wrogiego 
usposobienia, jakie dla Breitera prze­
w ażnie panuje, nuta pow yższa znajduje 
w  wielu w ypadkach  w dzięczny od­
głos.

G rubszego kalibru „sobakam i" są 
ci, którzy obchodzą pew ne osobistości 
i zbierają składki na tygodnik anty- 
breiterowski. T ym  uda się nieraz i 5C 
koron na jednem  m iejscu załapać. RO' 
zum ie się, że tygodnik, nieogląda nigdy 
św iatła dziennego. K ończy się (w naj­
lepszym  razie!) na w ydaniu małej kartfd 
z listem otw artym  do Breitera, pełnym 
błędów  gram atycznych i ortograficznych, 
albo na plakacie, który taki antybreite- 
row czyk sam  rozlepia i grom adzącym  
się przytem  gapiom  na głos go odczy­
tuje, podając się przytem  z nieskoń­
czoną dum ą za autora tego plakatu.

Bogafy wjaszeSi. '
(P ierw szy  g o śc in n y  w y stę p  Kam iń- 

sk ie g o ).

Tłum aczona z niemieckiego sztuka 
w  4 aktach K arlw eissa, zaw iera starą 
jak  św iat fabułę. K ojarzy się m ałżeń­
stw o m iędzy córką zbankrutow anego 
arystokraty , a synem  giełdziarza dorob­
kiewicza. T y tu łow y „bogaty  w ujaszek" 
jest w  sztuce zupełnie nieobecny, a tyl­
ko na scenę dostają  się o nim  wieści, 
że miał pieniądze, że um arł potem  i że 
jego pieniądze dyabli na giełdzie wzięli. 
M niejsza jednak  o sztukę. Idzie o  Ka- 
mińskiego. Już  sam o jego nazw isko na 
afiszu, ściągnęło do tea tru  liczną p u ­
bliczność. T ea tr po kilkudniowej nudzie 
ożywił się, m im o kanikuły i piekielnie 
długich antraktów . Kamiński znany  jest 
naszej publiczności z czasów  dyrektury  
Pawlikow skiego. S tary to aktor i bez­
sprzecznie jeden z najoryginalniejszych 
talentów  w  Polsce, K aryerę artystyczną 
rozpoczął w  r. 1884, na scenie ogród­
kow ej w  W arszaw ie, poczem  gryw ał 
w  rozm aitych trupach  prow incyonal- 
nych K rólestw a i był pew ien czas dy­
rektorem  teatrzyku  polskiego w  Peters­
burgu. Próbow ał naw et później założyć 
polski teati w  Chicago, ale bez rezul­
tatu . Na pierw szorzędne stanow isko a r­
tystyczne wybił się dopiero w  K rako­
wie i Lw ow ie pod dyrekcyą Paw liko­
wskiego. Kamiński nie odrazu doszedł 
do tej doskonałości artystycznej. P rze ­
szedł on całą skalę ról od krotochw il 
począw szy a skończyw szy na dram acie 
psychologicznym . U  szczytu  stanął 
w  rolach charakterystyczno-kom icznych, 
w ykazując n iezrów naną znajom ość p sy ­
chologii. W  zacytow anej sztuce jest 
Kam iński h rabią zdegenerow anym  do 
cna. Postać w ysoka, chuda, o przy­
schniętym  brzuchu, skulona, o lase- 
czkow atych, pow yginanych podagrą 
nogach.

Kompletny hołysz, żądny gry w  to­
talizatora, karty  i ruletę, posiada iście 
ptasi mózg. W  tej roli Kamiński, jest 
tak  zadziw iająco konsekw entnym  przez 
cztery akty, że w prost dziwić się trzeba, 
jak  m oże ktoś do tego stopnia w ytrzy­
m ać w  niew ygodnej, m ęczącej pozycyi. 
Może zrozum iałe będzie porów nanie: 
talent Kamińskiego to jakby płyn, kształ­
tu jący  sw oją formę wedle naczynia, 
w  którem  się mieści. Do najcharaktery- 
styczniejszych oznak talentu Kamińskie­
go należy oryginalna, zadziw iająca, m i­
m ika, sposób w ypow iadania się i arty-
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kulacyi głosu. Kamiński u ryw a zdania 
w  tak m istrzowski sposób, że w  m iej­
scu, gdzie niem a ani dowcipu, ani 
wogóle kom icznej sytuacyi scenicznej, 
publiczność w ybucha śm iechem . M owa 
Kammskiego pełna jest tak  zw anych  
„trzykropek", albo dom yślników . D o­
dajm y do tego zadziw iającą, zręczną 
gestykulacyę, ruchy tw arzy, oczu, ust, 
odpow iednią postaw ę —  a otrzym am y 
obraz w  każdej pozie, w  każdej m inu­
cie bytności na scenie tak  interesujący, 
że sala w ’dzów  w prost oczarow ana.

Obok Kam ińskiego w ykazała wiele 
zalet sw ego talentu p. T iapszo  w  roli 
hrabianki Mici. S ukcesy na w ystępach 
w  W arszaw ie nie pozostały dla niej bez 
dodatniego w pływ u. D obrym  by! pan 
Kwiatkiewicz w roli A rheim a dorobkie­
wicza. P p .: Chmieliński, A ntoniewski, 
Szobert, W alew ski, Kęcki, Klimontowicz, 
jak  zwykle. Pan Kasiński niejednokrotnie 
już wykazał, że do salonow ych ról się 
nienadaje. Pan Ruszczyc z w ielką szkodą 
dla sw ego talentu, niechce się pozbyć 
przesadnego „szarżow ania". K r.

Z pod teatru i z za teatru.
Po sześciom iesięcznej przerw ie od­

była kom isya teatralna m iejska w dniach
12. i 15. b. m. dw a posiedzenia.

Oprócz prezydyum  m iasta uczestni­
czyli w  p :erw szem  posiedzeniu tylko 
dwaj członkow ie komisy? z R ady, w 
drugiem  ponadto  delegat W ydziału Kra­
jow ego; czterech członków kom isyi w y­
branych 7 łona Radv miejskiej było nie­
obecnych z  pow odu słabości, przeszko­
dy lub w reszcie nieobecności w e Lw o­
wie.

Przedm iotem  obrad były dwie kwe- 
siye, które poruszono w  rezolucyach 
na posiedzeniu Rady miejskiej p rzy obra­
dach budżetow ych a to : sp raw a w ypo­
wiedzenia komraKtu dz.erżaw y i spra­
w a reorganizacyi kom isyi teatralnej, a 
raczej spraw a pow ołania do tej komi­
syi znawców ' fachow ych z poza Rady 
miejskiej.

Co do kwesty?, czy należy skorzy­
stać z zastrzeżozego w  kontrakcie 
dzierżaw nym  praw a w ypow iedzenia 
dzierżaw y ubecnem u dyrektorow i, ko- 
rmsya ośw iadczyła się jednom yślnie 
przeciw, a to  z pow odu, że „niem a 
żadnego innego stosow nego kandydata" 
na to stanow isko.

Spraw a reorganizacyi komisyi tea­
tralnej w yw ołała dłuższą dyskusyę. Pp. 
wiceprezydenci Rutow ski i N eum ann 
byli zdania, że tę kw estyę należy od­
roczyć do now ej Rady, która za  kilka 
dni rozpocznie sw ą kadencyę i niew ąt­
pliwie skom pletuje kom isyę teatralną, 
ale kom isya postanow iła odroczyć ją  
tylko do następnego  posiedzenia.

Na drugiem  posiedzem u przy kom ­
plecie w zm ocnionym  przez delegata 
W ydziału krajow ego i dyrektora teatru, 
postanow iono ośw iadczyć się przeciw 
rozdz:alo\vi kom isyi teatralnej na arty­
styczną i adm inistracyjną, w szczegól­
ności zaś przeciw  oddaw aniu nadzoru 
nad sRoną artystyczną teatru  komisyi, 
złożonej z osób z poza Rady miej­
skiej.

W  d y sk u sji nad tą  spraw 'ą poru­
szono m yśl, czy nie byłoby w skazanem  
i pozyteczrem  dla rozw oju teatru 
rozdzielić nadzór nad  poszczególnym i 
działami jak  dram atem , operą, ope­
retką i t. p. i poruczyć każdy z tych 
działów innem u członkowi komisyi.

Prócz pow yższych kw estyj zasa­
dniczych om aw iano na komisyi spra- 
w ę w rzekom ych braków  w urządzeniu 
w  (dociągu, św iatła elektrycznego i ka- 
lur. ferów. Owe brak postanow iono 
zbadać kom isyjnie przez oględziny 
naoczne.

W  ten sposób zam ach na dotych­
czasow e ukształtow anie się stosunków  
teatralnych, up lanow any przez drów  
A schkenazego i D wernickiego, o czem 
donosiliśm y, w  swoim  czasie, obrócił 
się w  niwecz.

la  s t a t e n p  b ra k
(Do ryciny na 1 str.).

Co za sceny i dram aty rozgryw ają 
się u w  zaułkach wielkiego miasta, 

[to najlepiej ilustruje następujące zajście,

którego w idow nią była Spitteianergasse 
wre W iedniu.

Na ulicy tej zażyw ającej zresztą  
bardzo złej reputacja, w dow a Sonn- 
bauer zrjm ow ała jedną izbę, k ióra  jej 
rów nocześnie za praczkam ię służyła. 
W  tej sam ej izbie mieszkali jej trzej 
synow ie ze sw em i kochankam i, z tych 
najstarszy co tylko wrócił ze Stein, 
gdzie odsiadyw ał karę dw uletniego w ię­
zienia za  zabójstw o. N adto w  izbie tej, 
25 m etrów  kw adratow ej, m ieszkało 
jeszcze parę osób kątem , m iędzy inne- 
mi niejaki Raderm acher, rów nież ze 
sw'oją kochanką., którą jednak nieba­
w em  napędził, poniew aż w padła m u 
w  oko 13-letnia córka Sonnbauerow ej, 
robotnica we fabryce cygar, i tej się 
koniecznie napierał.

Praczka, n :eprze widując nic dobre­
go z tego stosunku, w ypow iedziała Ra- 
derm acherow i m ieszkanie. T en  w ypro ­
wadził się, ale oświadczył, że z  córki 
nierezj'gnuje.

Zeszłej niedzieli córka Sonnbauero­
wej skończyła 14 lat. T ego  d r ia  przy­
szedł do nich dawny lokator Raderm a- 
cher w  tow arzystw ie czeladnika rzeźni­
czego Hojeka, przyniósł córce bukiet 
i ośw iadczył m atce, że pom ew aż córka 
m a już 14 łat, wiec on ją  sobie teraz 
zabiera. M atka i córka w skazały tem u 
dziw nem u adoratorow i drzwi, to  sam o 
uczynił naistarszy syn praczk' Antoni. 
W tedy  Raderm acher zapowiedział, że 
bierze córkę przem ocą, a kto m u  sta ­
nie w  drodze, tego zastrzeli. I na  
potw ierdzenie sw7ych słów w ydobył 
rew olw er.

Ale i  syn praczki, jako  praw dz:we 
dziecko stołecznego przedm ieścia, miał 
rew olw er w  kieszeni. A gdy błysły dw a 
rew olw ery, to i rozpoczęła się dzika 
w alka i strzelanina na oślep. Z jednej 
strony m atka, córka i syn, z drugiej 
Raderm acher ze sw oim  przyjacielem . 
Rezultatem  tej w alk było, że w dow ie 
zniszczono całe m ieszkanie, a nadto 
R aderm acher zranił jej obie ręce : jedną 
przebił na w ylot nożem, a drugą prze­
strzelił. Sami rew olw erow cy nieodnieśli 
cięższych obrażeń, zato śmiertelnie po­
strzelony został Łł-letni chłopiec, który 
p rz jp ad k o w o  tam tędy przechodził.

Takie zajścia i walki o kobietę są  
w  w ielkom iejskich su terenach  na  po­
rządku dziennym , i stanow ią tylko 
drobne, nic nieznaczące epizodziki 
w  codziennem  życiu europejskiej sto­
licy.

Rada państwa.
W  dalszej dyskusyi nad  budżetem  

zabrał głos p, dr. T o m a s z e w s k i ,  
który ubolewał, iż w czasie obchodu 
jubileuszow ego nie dostało się parla­
m entow i odpowiednie m iejsce na trybu ­
nach, oraz podniósł słuszność stanow iska 
Koła polskiego w  spraw ie prof. W ahr 
m unda. Z kolei przystąpił m ów ca do 
om ów ienia s t o s u n k ó w  s z k o l ­
n y  c h w  Galicyi, polem izując z posłem 
D n i e s t r z a ń s k i m ,  który twierdził, 
iż polityka szkolna w Galicyi zm ierza 
do tego, aby uniemożliwić ludności ru­
skiej kształcenie.

Brak w praw dzie w  Galicyi wielu 
jeszcze szkół, ale zarów no polskich, jak  
ruskich. Kraj robi w szystko możliwe, 
aby wznosić w szędzie budynki szkolne. 
Na ostatniej sesyi sejm ow ej u c h w a ­
l o n o  10 mi l .  k o r o n ,  aby  ubogim 
gminom dopom agać do w znoszenia bu­
dynków  szkolnych. Państw o ponosi 
tylko koszt sem inaryów  nauczycielskich 
i nadzoru szkolnego. Dalszy p o s t ę p  
z a l e ż n y  j e s t  o d  s a n a c y i  f i ­
n a n s ó w  k r a j o w y c h  i p o m n o ­
ż e n i a  s i ł  n a u c z y c i e l s k i c h ,  
w  którym  to celu niezbędne jest szyb­
kie pow iększenie liczby sem inaryów 
nauczycielskich. N adzór szkolny w yka­
zuje braki, gdyż okręgi inspektorskie są 
za wielkie i tu  też sanacya jest konie­
czna.

Co się tyczy ankiety w  spraw ie 
reform y szkół średnich, to  w ydała ona 
bardzc cenny m aieryał, lecz do prze­
prow adzenia jej, potrzeba współdziałania 
w yborow ego grona m ężów  z różnych kół.

M ów ca jest za utw orzeniem  pań­
stw ow ych szkół średnich dla dziewcząt 
i reform ą liceów dla tychże.

T ak  samo dużo jest do zrobienia 
dla s z k ó ł  w y ż s z y c h .

Tym czasem  w  Galicyi pod tym  
względem  niem a postępu od lat. Insty ­
tu t fizyczny w  Krakowie nieodpow iada 
w ym aganiom , a un iw ersy tety  lwowski 
i krakow ską zarów no jak politechnika, 
nieodpowiadają, now ożytnym  zadaniom  
i liczbie słuchaczy i w ym agają  dobudow y 
i now ych katedr.

W ydatki na ośw iatę są dosłownie 
jednym  z najrentow niejszych interesów  
i w racają się zaw sze z lichw ą Koło 
polskie przeto, oczekując, ze rząd spełni 
jego słuszne żadania. będzie głosow ać 
za  budżetem

Po krótkich m ow ach p. D i a m a n d a ,  
S c h a f e r a  i Z a r a ń s k i e g o ,  przedło­
ży ł m inister skarbu  ustaw ę w  spraw ie 
przyznania bezpieczeństw a papilarnego, 
dla częściow ych zapasów  dłużnych, po­
życzki m iasta K rakow a w  w ysokości
23,600.000 K.

Zaznaczyć jeszcze naieży, iż p. 
D i a  m  a  n d w  przem ów ieniu sw ojem  
krytykow ał Koło polskie, zato, że po­
piera m inistra K orytow skiego mimo 
rzekom ej szkodliwej jego działalności 
dla kraju.

Bolączkę teraźniejszą poruszył na 
posiedzeniu p. Z a r a ń s k i  a m iano­
wicie p r z e ł o m  w  n a s z y m  n a ­
f t o w y m  p r z e m y ś l e .  Rząd nic nie 
robi, aby złam ać kryzys w  nafcie ga­
licyjskiej. J e s t e ś m y  m ó ż e  o b e ­
c n i e  j e d y n y m  n a  k u l i  z i e m ­
s k i e j  k r a j e m ,  w  k t ó r y m  w ś r ó d  
s t o s ó w  z ł o t a  i t y l u  s k a r b ó w ,  
j a k i e  p o s i a d a m y  w  n a f c i e  
z g i n ą ć  m o ż e m y .  G r o z i  n a m  
ś m i e r ć  w ś r ó d  p i e n i ę d z y l

Nie m ożna się dziwić, iż w skutek 
tej niechęci rządu, galicyjskich przem y­
słow ców  naftow ych ogarnęło takie nie­
zadowolenie w obec rządu, iz poważnie 
rozważają, czy nadmiaru ropy nie spa­
lić, ażeby się go pozbyć i w ton spo- 
sóo doprowadzić do naturalnego sto  
sunku podaży i popytu H yperproduk- 
cya pow stała z  rozm aitych p o w o d ó w ; 
trw a juz  rok cały, w yrządziła Galicyi 
szkodę już przynajm niej na sumę 4 0  
milionów koron.

K & O l t T I K  i .

Kalendarzyk:
W  piątek rz.-kat. G erw azego i 

Prot., gr.-kat. W ysaryona Prep.
W  sobotę rz.-kat. Sylw eryusza, 

gr.-kat. F teodota św .
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludw ika h ellera):
W  piątek „M ieszczanie".
W  sobotę „Ł apow nicy".
W  niedzielę „B ogaty w ujaszek".
W  poniedziałek „P an  D am azy".
W e w torek „M ariaż de Prioiaw.

i C I S J S O O W A .
Od Administracyi. N aszym  czytel­

nikom i kom isyonerom  na prowincyi 
donosim y, że od 12. b. m. począw szy 
w ysyłam y im Gońca pociągam i połud- 
n iow j mi, tak, że Czytelnicy nasi jeszcze 
tego sam ego dnia Gońca na poczcie 
odbierać mogą.

Naszych Czytelników zaw iadam ia- 
inj', że pojedyncze num era Gońca n a ­
byw ać m ożna w następujących  m iej­
scach kąp ie low ych :

L u b i e n ,  u W ł. Bunzla, kasyera 
zakładu kąpielowego.

T r u s k a w i e c ,  w restauracyi z a ­
kładow ej u  W ł. W itteka.

K r y n i c a ,  u  Wł. Mallego.
Z a k o p a n e ,  w  księgarni p. Salo­

m onow ej

Zarząd kola robotniczego T. S. L.
zaprasza w szystkich sw oich członków 
na nadzw yczajne W alne Zgrom adzenie, 
które odbędzie się w  niedzielę dnia 21. 
b. m. przy  u l  Ossolińskich 1. 11 (ka­
mienica Sapiehy, I-sze podw órze na 
praw o) o godz. lO te j rano, w  razie 
b raku  kom pletu o godz. 11-tej. P orzą­
dek  d z ien n y : 1, Odczytanie protokołu, 
2. W ybór prezesa, 3. W ybór skarbni­
ka, 4. Spraw y czytelń’ 5. W nioski. Li­
czny udział członków koniecznj'.

Wystawa psów w szystkich ras, m a­
jąca  się odbyć w dniach 4 tego i 5-tego 
lipca staraniem  „Gal. Klubu hodowli 
i tresury  psów  m yśliwskich" w e Lw o­
wie w pałacu sztuki na p h  Pow ysta- 
w ow ym , zapow iada się świetnie. Zgło­
szono bardzo wiele psów  rasow jrch,

niektórych bardzo rzadkich i w spania­
łych okazów.

W ystaw a ta zainteresow ała naw et 
zagranicę, nadesłano bowiem  wiele 
zgłoszeń a m iędzy innemi zgłosił hr. 
Szerhenyi, ożeniony niedaw no z am e­
rykańską m iliarderką p. V anderbildt, 
siedm rzadkich jam ników , których w y­
cofał um yślnie w  tym  celu z w ystaw y 
psów  w W iedniu.

Publiczność nasza bęazie mieć 
sposobność oglądania okazów  ras zu ­
pełnie u nas nieznanych i dotąd niewi­
dzianych. Niektóre okazy będą do na­
bycia, szczególnie tresow ane psy  m y­
śliwskie.

Nasz reporter pisze:
„Siedząc koz.eł na  dachu pow ie­

dział do wilka niegrzecznych w yrazów  
kiika"... T ak  zrobił pan  „niereporter" 
Szan. Redakcyi, który czm jch n ą i do 
Jarem cza jak  lis do nory i m ruczy 
stam tąd coś pod nosem . Ja iem czel Ou 
wa! v letkie rrycyje. Dziura, dziura i 
jeszcze raz dziura i to taka  dziura, że 
naw et R ećakcya w niąby się schow ała. 
A „niereporter" myśli, że w yw ędrow ał 
conajm m ej na  szczyt H im alajów! Ja 
w M ościskach był, w  Kulikowie, N a­
wary i itd. a nie chełpię się, a w nie­
dzielę to gotów  jestem  jeszcze do Żół­
kw i pojechać, z ducham i wielkich h e t­
m anów  porozm aw iać i zapytać, za ko­
go to oni przelali k iew  hetm ańską, czy 
m oże za  hajdam aków ? Zapytam  ich 
jeszcze, ażali w iadom o im co działa 
obecnie putornstw o byłego ich kuchci­
ka a tam ana Chm ylnyćkoho ? Cc mi od­
pow iedzą to napiszę.

Pani D ulska prosiła mnie onegdaj, 
abym  jej wyrobił półkarty do Pustom yt, 
gdzie m a zam iar pojechać, a niem a 
pieniędzy na cały bilet. N aprzód m usia­
łem prosić gospodarza o klauzulę, po­
tem  ks. proboszcza, u  którego czeka­
łem 8 godzin na sw oją kolej, wreszcie 
w kom isaryacie dzielnicy zlożytem pro­
tokół dług na 5Y2 arkuszy  pism a, 
czem jestem , jakie posiadam  ruchom o­
ści i nieruchom ości i dopiero po 24 go­
dzinach anno-kaifuszowskiej pielgrzym ­
ie dotarłem  do dyrekcyi kolei. W ydano  
mi nareszcie k a n ę  i pani D ulska może 
sobie już jechać szczęśliwie. Sw oją 
drogą, ja byłbym  tej przysługi jej sa ­
me, nie zrobił, ale chodzi mi o tę star­
szą jej córeczkę, która strasznie oczka­
mi na mnie strzela i pytała m nie się 
w czoraj, czy ja  lubię calusj'. Jeśli lu ­
bię, to ona mi je  listow nie z Pustom yt 
przyśle.

A jak  ona um :e ładnie perskie oko 
pokazyw ać, fiu, nu. Ja  niby m rugnął 
na nią, żeby się dała pocałow ać, a ona 
zaraz... perskie oko. N iew ykapana m a­
m usia

A propos Rada m itjsk a  znow u 
obradow ała nad  najw ażniejszem i spra­
w am i m iasta : zniesienie ram py kolejo­
wej na Żółkiewskiem, udzielenie pla­
ców publicznych na festyny, w ydzie­
rżawienie folw arku w  Błotni, um iasto- 
wienie K urkow skiego itp. Z tego jednak 
nic nie uchwaliła dla braku  kompletu, 
którą jest praw dziw a psia krew , ospa, 
cholera, dżum a, febra austraiska itd. 
itd siedząca na naszem  ciele reprezeij- 
tacyjno-m iejskiem , jak  sow a na szczy­
cie gruszy, albo czyrak na nosie nie­
boszczyka Cyrana de Bergeraca. S taw iam  
wniosek, aby Radę m iejską natychm iast 
wysłać do kąpiel błotnych w Odessie, 
bo inaczej ten syfilis kom pletow y zeżre 
ją, jak  mole futra W rońskiego.

W czoraj była parada w  mieście 
i m oja gospodyni nie gotow ała obiadu 
Poszedłem więc na obiadek ao  Lenar- 
dowej i dostałem  takie sm aczne kaw ał­
ki, żem oma! języka nie połknął. Niech 
i Redakcya tam  idzie. Koch z czere­
śniami, imode kartofelki —  nic, nic, 
jak m arcypany. Co mi się najbardziej 
podobało to to, że w szyscy jej goście 
czytają Gońca od nagłów ka aż do 
ostatniego koniuszka.

I jakże tam  nie iśc, ha?

i^owe zwycięstwo Sobieskiego.
Z W iednia d o n o sz ą : W  historycznej
części pochodu p. W ojciech Kossak, 
zorganizow ał w  ostatnich trzech dniach 
oddział husarzy , który zrobiony i ubra­
ny przez w iedeński kom itet, okazał się 
w'prost śm iesznym . P. K ossak w  tym 
m esłychan.e krótkim czasie przerób: 
z g runtu  w szystko i pracując dniem 
i nocą, doprow adził do tego, że zastęp 
husarsk i był perłą historycznej części 
pochodu. Samy'ch p.ór do skrzydeł rj1'
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eeray trzeba było sprow adzić na gw ałt 
3400 sztuk i zrobić z nich ow e słynne 
loty polskich iycerzy_ W ypadły  też im- 
poira^ąco, jak  rów nież i ogrom ne pro­
porce czerw ono-białe z krzyżem  m al­
tańskim . Sam  król Jan , pizedstaw iony 

! przez p. K ossaka, imał hełm sko] o 
iw an , śd śle  z auten tycznego  (w G ru- 
nes Gewólbe), piękny błękitny zupau 
i rzęd na  konia w  barw ach  herbu  króla 
Jana, tj. niebieskich ze srebrem . M ano 
zaś w szelkich przedstaw ień i naporu, 
pan K ossak jechał obok figury Leopolda, 
uśw iadczyw szy, że albo z m iejsca nie 
ustąpi, arbo zupełnie całą grupę z po­
chodu w ycofa.

Rada miejska. W idać już  jak  stara  
Rada dogasa i kona, jeszcze kilka 
drgnięć, kilka paroksyzm ów  i wyzionie 
um ęczonego ducha. Niechże jej śmierć 
będzie lekką a zapom niane i niepoli- 
czone popełnione grzechy i winy.

Takie refleksye nastręczyło nam  
ostatnie pełne apatyi, niechęci, lenistw a, 
i melancholii posiedzenie Rady.

Na początku jego poświecił prez. 
C i u c h c i ń s k i  kilka gorętszych słów 
w spom nienia zm arłem u radnem u ś. p. 
Starniew iczow i, poczem r. L i l i e n  za- 
interoeiował prezydenta, by  raz już po­
łożył koniec opieszałości i niedbalstw u 
służby tram w ajow ej, w ozów  tram w ajo­
w ych kursu jących  na linii H etm ańska- 
Park s ' y  ski.

Z kolei postanow iono odrzucić pro­
jekt now ej 4-ro piętrowej kam :enicy 
przv pi. M aryackim a zaządać w ypra­
cowania now ego planu i przedłożyć go 
sekcyi III,, która m a całą spraw ę ruz- 
s l e g n ą ć .

Po przyjęciu poboru podatków  
miejskich w  dotychczasow ej w ysokości 
zam ianow ano na posiedzeniu taj nem 
ad junk’aini U rzędu budow niczego: 
ig. Kiihnela, K. D obrzyckiego i F ran. 
Diessla, asystentam i zaś: Jana Stobie­
ckiego, S. Jaśkiew icza i T . S krzyń­
skiego.

W reszcie zabrał glos p. C iuchciń­
ski, zam ykając kadencyę dotychczaso­
wej Rady miejskiej.

Niepoprawni. 14-letni Michał K w iat­
kowski, zam ieszkały na Zam arstynow ie, 
zabaw iał się w czoraj popołudniu strze­
laniem  nabojam i rew olw erow ym i, przy- 
czem  odłam ek kapsli przeciął m u oko, 
raniąc je  niebezpiecznie.

Praw ie rów nocześnie zgłusd się 
na stacyę ra tu n k o w ą 15-letni Leon N u- 
sikowski, z ręką pi zestrzeloną na w y­
lot kulą rew olw erow ą N usikow ski po­
dał, że chciał w yjąć kulę z naboju, 
przyczem  nabój eksplodował, a kula 
przebiła rękę.

Zgubiono.
W  drodze z ulicy Pańskiej do H a­

lickiej, zgubiła A nna Sojanow a z Mila- 
tycz, arkusz gruntow y, policę asekura­
cyjną i m apę gruntow ą.

Zarobnica Marya K ocanow a, „ g u ­
biła w  Rynku banknot na dziesięć 
koron.

Anna Bem ow a z Brodów, zgubiła 
książeczkę wkładkow ą galicyjskiej Kasy 
oszczędności Nr. 63.206.

Pom ocnik A leksander Łoś, zgubił 
w ul. H etm ańskiej, m aszynkę do golenia.

Janina Adeiman, zgubiła w  prze­
chodnie z ul. Glinianskiej do ul. Mo­
chnackiego, złoty zegarek dam ski z m o­
nogram em  I. A. w raz z złotym  długim 
łańcuszkiem .

Znaleziono.
W  ogrodzie Pojezuickim  czarny, 

stary pugilares, zaw ierający 4 K 48 h 
i rozm aite drobiazgi.

Z protokołów policyjnych.
M ajster szew ską p. A. Kołcio, po­

siał ucznia sw ego Stanisław a Kozickie­
go do p. F., zam ieszkałego pod 1. 4, 
przy ul. Ponińskiego, aby oddał bucik, 
i pobrał 2 kor. 80 hal. za napraw ę. —  
Żona p. F. nie ir r ją c  drobnych, dała 
chłopcu banknot na 20 koron, aby go 
zmienił i resztę przyniósł, chłopak je ­
dnak znikł bez śladu z pieniędzm i i do 
w arsztatu nie wrócił także.

Wy pędzony ze służby u  p. Zygm. 
Gutwalda w oźnica Józef Gałuszka mści 
s ę w ten sposób, iż napada ; bije 
służbę ct-gielnianą inżyniera G. Po­
przedniej nocy napadł i pobił w  ce­
gielni Franciszka Czechanow skicgg, a 
naw et rzucił się nań z nożem , lecz Cz. 
zdołał uniknąć ciosu.

Za bestyalskie znęcanie się nad 
końm i oddano do a re sz .ć x  W aw rzyńca

Łosia, parobka z k lasztoru  Sióstr Mi­
łosierdzia.

Do szynkow ni pud 1. 10, przy pl. 
G ołucnow saich dosta) się złodziej przez 
okno od podw órza i skradł z szuflady 
kasow ej trzy zegarki i około 4 korony 
m onetą zdaw kow ą.

Służącej Maryń Kain* skradziono 
z otw artej kuchni w  dom u pod 1. 13, 
przy ul. Pańskiej, torebkę dam ską za- 
w .erąiącą niklow y zegarek dam ski 
z  łańcuszkiem  i rozm aite drobiazg..

Na strych  p. F erdynanda  K rebsa 
przy ul. R appaporta pod 1. 11, dostał 
się zloaziej i rozbiw szy kufer, skradł 
futro sobolow e, ubranie m ęskie i zna­
czną ilość bielizny m ęskiej, oznaczonej 
literami A. K., w artości 350 koron. .

Boże Ciało Św ięto Bożego Ciała, 
obchodzone zaw sze z w ielką okazało­
ścią, w ypadło w czoraj jeszcze św ie­
tniej, niż Zazwyczaj, co przypisać n a ­
leży w  części w spaniałej pogodzie, 
w części zaś udziatowi niezliczonych 
tłum ów .

Po uroczystem  nabożeństw ie od- 
praw ionem , o godzinie 8 zrana przez 
ks. arcybiskupa Bilczewskiego, w y ru ­
szyła z kościoła archikatedralnego pro- 
cesya, k tóra podążyła na Rynek, gdzie 
w  tych sam ych m iejscach co i daw niej, 
wzniesiono p.ękne ołtarze dla odśpie­
w ania śvv. Ew angelij. W  procesyi 
wzięły udział w szystkie b ractw a i sto ­
w arzyszenia religijne, istniejące po pa­
rafiach., dalej przedstaw iciele m sty- 
tucyj itd. Za baldachim em , pod którym  
szedł dostojny arcypasterz z Bożem 
Ciatem w  m onstrancyi, postępow ali 
dr. Bobrzyński nam iestnik, St. hr. Ba- 
deni m arszałek, Ciuchciński prezydent 
m iasta, hr. A ue-sperg kom endant kor­
pusu , przedstawiciele w szystkich władz, 
generalicya itd. W  czasie procesyi 
w ojsko oddało przepisane salw y kara­
binow e.

Z tajemnic kabaretu. Michalina D., 
kasyerka w kaw iarni „Cabaret* przy 
ul. C horążcz\fzny, usiłow ała sobie ode­
brać w czoraj życie przez wypicie zna­
czniejszej ilości rozczynu „cali hyper- 
m anganicum ". Z aw ezw ane pogotow ie 
T ow arzystw a ratunkow ego po przepłu­
kaniu żułądka przew iozło desperatkę do 
szpitala. Życiu jej nie zagraża żadne 
niebezpieczeństw o.

M  anowame. M inister spraw iedliw e 
ści zam ianow ał ks. A leksandra Hreho- 
row icza w  Stanisław ow ie drugim  dusz­
pasterzem  obrz. gr.-kat w  zakładzie 
karnym  w  Stanisław ow ie.

Inironizacya króla kurkowego. Zw y­
czajem  przyjętym  od wielu lat przez 
1 ow arzystw o strzeleckie, odbyła się 
w czoraj intronizacya now ego króla kur­
kow ego, p. Józefa Dem etra, który go­
dność tę zdobył strzałam i, oddanym i 
przy strzelaniu aróiewskiem , rozpoczę- 
tem  w  Zielone Święta.

U roczystość rozpoczęła się o go­
dzinie 3-ej popołudniu, zborem  licznego 
grona członków w  ratuszu, skąd  całe 
tow arzystw a, przybrane w  św ietne stro­
je narodow e, udało się z prezesem  to­
w arzystw a, p. CiuchcińsKim pojazdam i 
po króla do jego m ieszkania przy  ulicy 
św . M arcina.

Po przem ów ieniu p. Ciuchcińskie- 
go do króla i odpowiedzi jego, poje­
chano glównem i ulicami m iasta na plac 
pow ystaw ow y, by, na zaproszenie p. 
M.chalskiej, w ziąć udział w  festynie, 
urządzonym  przez „Zw iązek rodziciel­
ski".

Z placu pow ystaw ow ego ruszono 
na Strzelnicę, gdzie, jak  zwykle, w  sali 
Zygmuntów skiej odbyła się cerem onia 
w ręczenia królowi m edalu , pierścienia 
i kogu ta ; m arszałkom  p p . ; J. O lszew­
skiem u i Kazimierzowi Peplow skiem u 
laseK m arszałkow skich i srebrnych ku­
rów, po odczytaniu przywileju Zygm un- 
tow skiego, przez sekretarza p. Gigla i 
przem ów ieniu ckolicznościcw em  p, Eie- 
nieckiego, m istrza ceremonii.

W  końcu, przy dźw iękach kapeli 
„C zw artaków ", odbył się pochód do­
koła strzelnicy.

W ieczorem  odbyła się uczta, w y­
dana przez króla, która w śród licznych, 
a serdecznych toastów* i ożyw ionej po­
gadanki, przeciągnęła się do poznej 
godziny.

S U  Ś W l i L T A .
Awanturniczy książę.
W  Londynie aresztow ano znanego 

„viveur’a", księcia Sergiusza U rusow a.

Jest to  ten sam  książę, który przed 
5 laty pozyskał sobie rozgłos uprow a­
dzeniem  z K onstantynopola krew nej 
sułtana, a  z  k tórą  potem  zaw arł ślub 
cyw ilny w* jednem  z angielskich biur 
regestracy jnych  w  Aieksandryi.

Po ślubie oboje księstw o TJruso- 
w ie pojechali do Paryża, wynajęli sonie 
m .eszkanie i um eblow ali je  w  paryskiej 
filii ogrom nej londyńskiej firmy meblo­
wej „M apie and C om pani". Fundusze 
miodej pary  były jednak, jak  się zdaje, 
niewielkie, poniew aż należności za m e­
ble nie mogli zapłacić obrazu i obow ią­
zali się płacić ją  ratami. W  P aryżu  ks. 
U rusow  m ieszkał niedługo, zaledwie 
dw*a lub trzy lata, a potem , w ym ów iw ­
szy m ieszkanie i oddaw szy  meble na 
przechow anie do składu, w yjechał do 
Londynu. T utaj aresztow ano go w krót­
ce i osadzono w  więzieniu zato, że jak  
twierdzili właściciele firm y, wziął m e­
ble z  paryskiej firmy „Mapie an 1 C o“ 
„pod fałszyw ym  pretekstem *. Puuiew aż 
tegu niepraw ego czynu książę dopuścił 
się w  Paryżu, przeto rząd francosk. do­
m aga się od rządu angielskiego w yda­
nia go, aby  m ódz pociągnąć go do od­
powiedzialności przed sądem  francuskim . 
L ondyński sąd  policyjny w imieniu rzą­
du angielskiego łamie sobie teraz głowę, 
co m a zrobić z księciem , czy w ydać 
go rządow i francuskiem u, czy też w y ­
puścić  na  wolność. —  Księżna U ruso- 
w ow a naprózno Kołatała o pom oc do 
m iejscow ych władz tureckich i rosyj­
skich. Pierw sze nie m ogły jej w ybaczyć 
m ałżeństw a z chrześcijaninem , drugie 
zaś nie m ogły jej uznać za poddaną 
rosyjską. —  Ślub cyw ilny pozbawi! ją  
opieki rządu  tureckiego i uniem ożliw ił 
opiekę rządu rosyjskiego.

TELEG RAM Y.
Wypadek cesarza.

Wiedeń. Gdy cesarz w racał w czo­
raj z otw arcia ochronki na W ahringu , 
na Lerchenfelderstrasse spadł nagle do 
pow ozu jakiś przedm iot i uderzył ce­
sarza  w  ramię. Cesarz, który zapatrzo­
ny był w łaśnie w  inną stronę, zerw ał 
się ze siedzenia, a ad ju tan t jego hr. 
Paar podniósł ów  przedm iot. Był to  bu- 
biet róż, który handlarka F ryda Bohm 
z odległości 20 kroków  do pow ozu ce­
sarskiego wrzuciła.

Wypadek areonautów.
Wiedeń. W czoraj z  P rateru  wzniósł 

się balon JTrtios z trzem a pasażeram i, 
w  tem  jedna dam a. Balon zaraz przy 
w znoszeniu się w padł na drzew a ’i li­
nam i w  nicłi się zaplątał, podczas gdy 
pasażerow ie wisieli w łódce 15 m etrów  
n ad  ziemią. Dopiero straż  pożarna ich 
stam tąd zdjęła.

Wiedeń W  łódce balonu znajdo­
wali s ię : aa junk t stacyi m eteorolog.- 
cznej Schlein, sekretarz dw oru dr. Ko- 
m orzyński i jego żona.

Skandale parlamentarne.
Wioden. Podczas sobotniego posie­

dzenia Rady państw a, socyalista Schuh- 
m eier w yrzucał Bielohlawkowi (chrzęść, 
soc.) że rozbija się pow ozem  na koszt 
kraju, a Bielohlawek obwiniał Schuh- 
meiera, że chodzi z milionerami na  po­
low ania.

Gdy następnie socyaliści atakow ali 
hr. S ternberga, ten obrócił się do n*eh 
tyłem  i prosił ich głośno, aby go tam  
pocałowali, gdzie już Zagłoba K ozakom  
B ohuna psa całow ać kazał.

Kobiety na technice.
Berlin. Z najbliższym  rokiem szkol­

nym  kobiety zostaną w Niem czech do­
puszczone do studyów  na technice

Więzienne zajęcie soc/a listy .
Berlin. Dzienniki donoszą z obu­

rzeniem  fakt, że redaktor socyalisty- 
czny M arkwald, który za obrazę cesa­
rza W ilhelm a skazany został na 15 
miesięcy więzienia, jest w celi zajęty 
pleceniem  pow rozów . Minister spraw ie­
dliwości polecił dać mu natychm iast 
inne zajęcie.

znaleziono przepis fabrykacyi dyam en 
tów , przepisy te jednak  zaw ierają tak 
fantastyczne w yw ody, że naw et nie są  
godne zastanow ienia się.

Żona inżyniera Lem oine pedała
0 rozw ód z  pow odu złego obchodzenia 
się z  ń  ą. Przed ucieczką Lem oine w y­
musił od niej groźbam i znaczną kw o­
tę pieniędzy.

(Lemoine w yłudził półtora miliona 
fianków  od niejakiego W ernhera  pod 
pozorem , że będzie faórykow ał sztuczne 
dyam enty. Cray niedotrzym yw ał obietni­
cy, W ernher oddał spraw ę sąaow i, 
Lem oine ośw iadczył, że m a sposób fa­
brykacyi sztucznych Jyam entów , ale 
potrzebuje na to jeszcze czasu. Dano 
m u zatem  teim in do 15-go czerw ca. 
W  dniu tym  miał złożyć sędziom  dya- 
m ent w łasnego w yrobu, w ażący 600 
karatów . Zam iast tego, Lem oine uc.ekł).

Kryzys w Serbii.
3elgrad. Prezydent ministrów’ Pa- 

sicz w ręczył króiowi dym isyę całego 
gabinetu.

Zabity generał.
Uralsk. W ystrzałem  przez okno 

zabito generała kozakow  Koroszkina.

Pruska pedagogia.
Frankfurt nad lft. Nauczycielka 

Siegism und tak się pastw iła nad pew ną 
10-letnią uczenicą, że ta  pod jej rekami
1 w  oczach całej szkoły w yzionęła 
ducha

Br. Wahrmund — w Pradze.
Wiedeń. Biuro korespondencyjne 

dow iaduje się, że zw yczajny profesor 
p raw a kościelnego w Insb rucku , dr. 
L udw ik W ahrm und , został m ianow any 
profesorem  tegoż praw a na uniw ersy­
tecie niemieckim w  Pradze, z w ażno­
ścią od 1-go października b. r.

N A D E S Ł A N E . .
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy.
Za rubrykę tę  R edakcya n ie bierze odpow iedzialności

Ważna wiadomość 
dla Letników!

Firma Jan HSflinger, Fabrykę cukrów i her­
batników we Lwowie przy ulicy Teatralnej
1. 8, uwiadamia swoich Szan. Odbiorców, 
którzy wyjeżdżają do miejsc kąpielowych i 
uzdrowisk krajowych lub Zagranicznych, że 
przez czas ou 1. czerwca Ho 1 wrzeSma Dr. 
opłaca sam a koszta Drzesyłki i nie liczy za 
opakowanie, wszelkich ziecefi począws^]' od
1-go kg Cukrów, czekolady lub he-batmków 
tak. ażeby me było żadnej różnicy w  cenie 
m iędzy towarem kupowanym w e Lwo­
w ie w  sklepie a sprowadzanym, Zam ó­
wienia uskutecznia się odw-otną pocztą. 504

P I E l t N m  JŚftSSC
w różnych gatunkach, poleca

„ b .w i t y N s k i  s
we Lwowie. — Skmpy : Drży ulicy Batorego 

l0- i Żółkiewskiej 1. 01. 41 111

Dr. K. Podlew ski
specyalista chorób skórnych i wenery­
cznych, o rdynuje dla kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 —5, Lwów, ul. \k a-  

demicka 1. 14. Telefon Nr. 1120

UKIERN1A Z W ERANDA  
pod  . W ozem  D rzy m a ły -

WŁ Pod Halicza
Lwów, ulica Akademicka 5,

otwarta od 7 -ej  rano do 12-tej 
w nocy -- poleca Najlepszą Kawę, Ciasta, 
Lody, Cukry i Herbatniki. 526

Położna kraj. Julia Bonn
m ieszka Lwów, H ausnera 4. 568

. i

Brylantowy oszust 
Paryż- Inżynier Lem oine zbiegi. 

W  pozostaw ionej przez niego kopercie

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
D O C E N T A  U NT W. LW O W SK IE G O

Ora m m  flOHOTiflll
GODZ. OliDYN. C D  9—3 POCOLLDNIU 

LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7.
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K O M U N IK A T Y .
Na kiermasz Towarzystwa ucze­

stników powstania z r. 1863/4 w dniu 
21-go b. m. w  niedzielę, uprasza 
komitet S zanow ną Publiczność o ła­
skaw e nadsyłanie fantów  do biura T o ­
w arzystw a przy ul. Lindego 1. 2 par­
ter.

K ierm asz zapow iada się bardzo 
sym patycznie. W sku tek  hum anitarnego 
i patryotycznego celu przyczyni się nie­
zaw odnie S zanow na Publiczność ocho­
cie do zasilenia funduszu dla w dów  

i kalek z r. 1863/4. Bliższe szczegóły 
podają afisze.

*

Czytelnia T. S. L. im. Bernarda 
Goldmana urządza w  niedzielę dnia 
21-go b. m- wielką wycieczkę połączo­
ną z zabaw am i —  do Brzuchowic. 
Punkt zborny w Czytelni, przy ul. 
Słonecznej 1. 21 o godzinie 2 ’30 po. 
południu.

Ze Scketa-Sfiacierzy. D ru h ó w *  ćwi­
czący s ę. uczestnicy wycieczki uo 
Stryja, zechcą zgrom adzić się dnia 19. 
(w  piątek) b. m. o godz. 7-ej w ieczór 
celem odbycia prób: ćw iczeń w olnych 
i lancami.

*

Z poczty. Z dniem  20. czerw ca br. 
o tw artą  zostanie przy c. k. urzędzie 
pocztow ym  w  G erm aków ce (powiat 
Borszczów) stacya telegraficzna z ogra­
niczoną służbą dzienną.

*
Wielki zjazd do salin wielickich.

Dnia 27-go czerw ca (w  sobotę) o godz.
2-giej popołudniu T ow . gim nastyczne 
„Sokół" urządza zjazd do kopalni 
w  W ieliczce z oświetleniem  brylanto­
wym, m uzyką i bufetem  w  kopalni we 
w łasnym  zarządzie.

W stęp  od osoby z  użyciem  windy 
6 kor., — bez w indy 5 kor.

Bilety w cześniej nabyć m ożna 
w  krajow ym  Zw iązku turystycznym  
w  Krakow ie (Rynek głów ny 34, I. pię­
tro), zaś w  dniu zw iedzenia przy kasie 
przed szybem  zjazdow ym .

Odjazd z W ieliczki o godzinie 5-45,

8 ’4ó i 10*05 wieczorem  w połączeniu 
dc  w szystkich pociągów.

Bliższych inform acyj udzieli F ran ­
ciszek A yw as, prezes T ow arzystw a.

Żałobna rocznica. Dnia 31. lipca 
b r. ubiega 61 lat od chwili stracenia 
Teofila W iśniow skiego i Józefa K apu­
ścińskiego. Niezabliźnioną ranę tę, za­
daną narodow i polskiem u przez ów cze­
sny rząd austryacki, szczególnie głębo­
ko odczuw a m łodzież polska, te sam e 
pielęgnująca ideały, co ci dw aj boha­
terscy  m ęczennicy. Dlatego W ydział 
Tow . Pol. Mł. im. T adeusza  Kościuszki 
we Lwowie, przejęty uwielbieniem  dla 
ofiar przem ocy, uchw alił rocznicę śm ier­
ci ich uczcić wielkim, żałobnym  obcho­
dem  i powołać do udziału w  nim  całe 
społeczeństw o polskie w  kraju. Szcze­
gółow y program  tej narodow ej mani- 
festacyi ogłoszony będzie we właści­
w ym  czasie dziennikami. N a razie po­
dajem y do publicznej wiadom ości, że 
w  skład program u obchodu wchodzi 
ilum inacya kartkow a. K artki ilumina- 
cyjne, przedstaw iające portrety W i­
śniow skiego i K apuścińskiego, m ożna

od dziś zam aw iać w  lokalu T ow arzy­
stw a przy ul. C horążczyzny 11 po ce­
nie 10 hal. za sztukę. C zysty dochód 
z rozsprzedaży tych kartek przeznaczo­
ny jest na odnow ienie uszkodzonego 
pom nika bohaterów  na górze stracenia 
we Lwowie, nadw yżka zaś na budowę 
dom u Tow . Polskiej M łodzieży im. T. 
Kościuszki we Lwowie.

+
W imię oświaty. T ow . Pol. Młodz. 

im. T . Kościuszki we Lwowie (ul. Cho- 
rążczyzna 11) zw raca się ponow nie dc 
społeczeństw a z prośbą o zasilanie bi­
blioteki T ow arzystw a książkam i, które 
w  każdym  niemal dom u bezużytecznie 
w alają się po kątach.

Przy sposobności składa W ydział 
T ow arzystw a publiczne podziękow anie 
w szystkim  dotychczasow ym  ofiarodaw ­
com, w  szczególności zaś W P anu  Mi­
chałowi Łużeckiem u, który oddając bez­
płatnie T ow arzystw u  kilkaset doboro­
w ych dzieł, umożliwił m u od razu  pra­
cę ośw iatow ą w  najszerszym  zakre­
sie.

W ychodzi co  n iedzieli. 
P rzed p ła ta : roczn ie  3 
kor. 50 h, kw art. 1 kor.

A dres R edakcyi i Ad- 
m inistracyi L w ów , ul. 
O sso liń sk ich  1. 11. k m

TylMO fcorco
F S tR t t f S Z Y  k r a j o w y

ZAKŁAD A K T Y S T . -  G R A F I C Z N Y
m  m  w *  e t o  E3 lh

i H E u E K I I I S  K O P E R N I K A 8

119

p o leca  i d ostarcza  
d o  m ieszk a ń

Mleczarnia
Przeroors&a

Lwów, Polna 25.

kosztuje u nas łóżko żelazne z bla- 
szanemi bokami, z materacem sprę­
żynowym, kołdrą i poduszką. Polecamy 
również tanio własnego wyrobu, pod 
gwarancyą, tylko w najlepszej jakości 

kompletne sypialnie, jadalnie, pokoje męskie, salony, mebelki luksusowe i gięte, 
karnisze mosiężne od 5 koron, sofy, otomany, łóżka mosiężne, żelazne i dzie­
cinne, dywany, chodniki, portyery, firanki, story, kapy na łóżka, materye me­
blowe, kołdry, materace, kocyki, poduszki, prześcieradła it.  p. Przy większych 
zamówieniach możliwie najdogodniejsze spłaty, b e z  p o d w y ż s z e n i a  cen

M u s f e r  iToczys&i, Ł m 3- p  Hajg

wykonuje artystycznie : klisze drukarskie 
wszelkiego rodzaju dla ilustracyi książek, 
dzienników, anonsów, c e n n ik ó w  i t. p.

I 0 T O C Y N K O G R A F 1 A  
A U T O T Y F E A ,  F O T O ­

L I T O G R A F I A  ss ss s : 3? 33 
Ś W I A T L O D R U K

P rzez zaprow adzenie  najnow szych aparatów , oraz  
znaczne pow iększenie mego zakładu, w szelkie po­
w ierzone mnie robo ty  wykonuję z najw iększą p re- 

cyzyą po cenach nader przystępnych  
2295 w ykluczających w szelką konkurencyę.

R ó w n ież  o b e jm u ję  n a  w ła s n y  z a r z ę d

7 * k ła d  F O T O G R A F I C Z N Y  
i  P O W I Ę K S Z E Ń  KOPERNIKA B

G eny  z n i ż o n a  do n i e b y w a ł y c h  
g r a n ic ,  a  m i a n o w i c i e :  

z a  6  s z tu k  f o t o g r a f i i  g a h l-  
n a h u i j c l i  ty lk o  8  k o r. 

z a  6 s z tu k  fo to g ra f i i  w izy ­
tow ych  ty łk a  3 k o r . 

z a  6  s z tu k  f o to g r a f i i  s e c e ­
sy jn y c h  ty lk o  3 k o r . 

W y k o n u j?  w s z e lk ie  z d j y c l a  
g ru p  t a b le a u *  i p o w ię k s z e n ia  
n a  n a jle p sz y m  n ia t3 r y a la .  “  

Teielon Nr. 59.

r—J
sprzedaje najtaniej krawa­
ty w najrozmaitszych fa­
sonach. Przyjmuje również 
do roboty.

n 0 1 V T n a j wi ę k s z y  d z ie n n ik  i l l u s t r o w .
,  > V j  1 1  E r  W  WE LWOWIE, UL. ZiMORGWiCZA 17.
D D D a D D D a O B D D a g D D D a O O D D D D D D g D Q D D D

Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc..........
kw artał ..... , ro k ___i przesyłam równocześnie
prenumeratę w kwocie  K  h przekazem poczt.
Adres: Imię i nazwisko............................
miejsce zamieszkania____________ _
ulica i Nr. dom u  __

UWAGA ! NALEŻY PISAĆ DOKŁADNIE 1 WYRAŹNIE.
NALEPIĆ NA KORESPONDENTKĘ I PO SŁ/iĆ  DO REDAKCYI

WYCIAC,

dla Galicyi.

£ Jen era ln e  zastępstw a
tt>
«ł

u> 
w
w

oryg. ameryk. włoskie, francuskie, 
rosyjskie, polskie, rygskie zdjęcia.
Aparaty po 90,120, 160,190, 230 K.Im o fs s ió w  i Płyf z Aniołkiem

Centralna zamiana starych płyt. — Wszelką korespondencyę z Galicyi proszę odsyłać
wprost na ręce naszego zastępcy T a d e u s z a  G ó r s k i e g o  w e Lwowie.

Lwowie —

Maryacki 8.
W Y S Y Ł A  S I Ę  G R A T I S .

T a d e u s z  p i a ć
T O W .  A K C Y J N E  G R A M O F O N Ó W  n  □  □  □  □  C E N N I K

$V\l
1

Specyalny Magazyn flOSOŚGl
dla Pafi i Panów poleca: 

K apelusze P. & C H abiga i w. in.
Rękawiczki, Bieliznę m ęska,

Kurtki, P łaszcze, Krawaty, Boa, 
B luzki, Paski, W yroby ze skóry, 
Perfum erya itp. CENY NIZKłE.

T A D E U S Z  G Ó R S K I
we Lwowie, plac Maryacki 8. ^

A T E A H E R :: do p isan ia:: 
i kopiow an ia

434w e  w s z y s t k i c h  k o l o r a c h

J E D Y N Y  K R A J O W Y  'Ł F A B R Y K I

Rumuńska Restauracya
338

i P ok ój do śn iad ań , L w ów , u lica  Ja g ie llo ń sk a  16, 
z o s ta ła  o tw artą  i poleca się łaskawym względom P. T.  
—  Publiczności. M ięsne potrawy wprost
z rożna. Wyborne piwo pilzneńskie. Z poważaniem
Usługa skrzętna i rzetelna. Ceny przystępne. St3Jjt)6F

f ry te y k  S c fiu M  I §^J ip O W iB B , s M  po 40 i 70 cenfó® poleca

grenadyny ■& Baftsfy, oolle Prane, 
percie, zsPiry ifp. poleca ro olorzymim wyiorze

po cenach nadzw yczajnie nizkich ----------------- firma Antoni Mm $ e

Ralicfca 12.
460
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n  o*1 #> pokojowe 
w różnych 

wielkościach wyrabiam — 
proszę żądać c e n n i k a , 
Grajewsl , mechanik, ul. 
Boirnów l. Lwów. Si5
poszukuję rutynowanej 

kucharki na wyjazd w 
góry. Zgłoszenia <$ołąba 
", partei na prawo. 490

KJalon mód Sali Bardach 
i9 ulica Krakowska 1. 3, 
przyjmie zaraz zdolnych 
podręcznych panien za 
dobrem wynagrodzeniem.

557

siążki szkom e kupuje 
najrzetelniej anty- 

kwarnia Stan. K&hlera 
Lwów, Batorego 28. 524

p.jfausnera 5. Jeden, dwa, 
Eli lab trzy pokoie z ku­
chniami zaraz do wyna- 
iecia. 504

B^łody człowiek, z wy- 
5 s robionem pismi^m, 
poszukuje odpowiednie­
go zajęcia do domu. — 
Easkawe zgłoszenia do 
Administracyi „Gońca", 
pod „Zajęcie”. 560

S to larza, meblarza, do 
U stałych robot poszu­
kuje Zakład graficzny M. 
HegeJiisa we Lwowie, ul 
Kopernika 8. 512
jRi wa rowery, męski i dam- 
4» Ski, sprzedam. G rottge­
ra 1. 10, parter. 552

hciałabym się u c z y ć  
jęzcka niemieckiego 

Zgłoszenia pod „Lekcya“ 
do Administracyi GorKa, 
Wałowa 0. 517

a s ł o dęserowe 70 ct. 
9 tunt, Mióc. 25 ct., Sło­

nina 38, S m a l e c  40 ct. 
v .KOh^SUMCYl-1 ulica 
Ruska 20. 372

A N N Y
w ypożycza i 

sp rze d a je  
najtaniej apecyalny wyrób 
tychże, Wojcie-n Zając, 
Ossolińskich 13. 541

=  Modelarski 
DLA ODLEWÓW NAJ 

LEPSZEJ JAKOŚCI 
===== POLECA = =

J. R z ę d o w s k 1
Lwów, Balonowa 12. 520

ozorca starszy, żonaty, 
bezdzietny, poszukuje 

miejsca przy kamienicy. 
Wiadomość w Administr. 
„G onca“ Wałowa 6, pod 
„D ozorca'1. 30#

wa frontowe p o k o j e  
z kuchnią lub bez ao 

wynajęcia, ulica Listopada 
1. 49._______________ 552-

iękna parcela budówje­
na do sprzedania Wi a­

domość ui. Aókołaja 16. 
w trafice. 5, 9

Słuchaczka IV. r« filozo­
fii poszukuje na czas 

" akacyi lekcyi na ws;. 
Wiadomość pod B. C. Uni­
wersytet, Lwów. £67

oszukuję 6000 kor. po­
życzki prywatnej na 8 

procent na pierwsze miej­
sce pięknej realności we 
Lwowie. Zgłoszenia biuro 
dzienników, ulica Koper­
nika 16. 570

nowo otworzony. Senzacyjny program! 
M ascha Dignam. Baronowa M eua de 
Lessen, Georg baue- itp. — Początek 
o godzinie lO tej wieczór. 459

zterv pokoje, kuchm a, ' 
tazi n ka, 1 pokój ku­

chnia, izba do wynajęcia. 
Listopada 11- 564

P rzy ulicy Duninów Bor­
kowskich 1. 11 A, jest 

willa do sprzedania, 56*

ąka potaniała tyl­
ko w handlu Leon. 
Soleckiego, Lwów 
ulica Batorego 2.

55i'-3

ortepian Hoffbauera — 
krótki, — prawie nowy, 

sprzedam tanio. Wojna- 
row icz, ulica Blacharska 
I 14. 5óć

W a ż rs  dla P ań !
Najnowsze 

w łasnego p o m y s ł u

P o d l i t t !
Lekkie, nieodparzają- 
ce głowy do nabycia u

Fryzyera i 
perukarza

Lwów, G ródecka 1.50.

W tymże interesie cha­
rakteryzuje się, wypo­
życza peruki i wyko­
nuje wszelkie roboty 
w zakres fryzyerstwa 
wchodzące. Warkoc/e 
wykonują się od 4 K 
i wvżej. 470

" i-O

> PfińCuMiU1 
RUSZlIKfiRŜ A

POD FIRMĄ

SZADKOWSKI & 

■«KOPCZYŃSKI
Lwrw; pl. Bernardyński 3

poleca broń myśliwską 
wszelkichsysteindw.Re- 
peracyą uskutecznia sią 
po cenach najtańszych.

ifrzyżGnie m % -
i
włosów wyko­

nuje się najlepiej w za­
kładzie fryzyerskim

J.
ul. św. Mikołaja 1.
Kto odwrotnie twier­
dzi, niech się przekona

192

ń M  masarsko=węillufefsW
Snl 9 w ^ p liro fn i

*- m m
Lwów, ulica Akademicka 14, odszczególniony 
najwyższetn odznaczeniem na wystawie w Pa­
ryżu oraz na zeszłorocznej wystawie we Lwowie

otworzył m  placu powystawowym
(park. stryjski) pawilony hygienicznego wyrobu kieł 
basek, w których odbywał się będzie podawan.e 
ciepłych i zimnych przekąsek, tudzież kawy i her- 
baty, oraz wyszynk piwa i innych napojów po cenach 
lak najniższych. Usługa skrzętna i rzetelna. 523

M iler i złotnik
cownię jubilersko-zfotniczą p"zeniósł dnia 

15, marca Dr. z Rynku 3, na pi. 
św. Ducha 1. 6, obok fabryki cu­

krów Wgo Httflingera.
448

=  Baczność! -
zapewniony m? każdy u nas i ła ­
two zaraoia ke«-on 18 do 25 ty-
godi.., Dez_ v .ględu na płeć, wiek 

Iuc oddalenie. Bliższych wiadomość'

udzieli Przedsiębiorstwo f a ­
bryczne wyrobów try 
ku to wy ch we Lwowie, 
przy ul. Krasickich hi

□
□

M u c h  p o c i ą g ó w  I t  o l e j o w y  c l i
obowiązujący z dniem 1-go maja 1908. •— Czas podany podług zegara środkowo-europejskiego.

a goćz.
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P r z y j c ł d ż a j i )  d o  L w o w a  u a  d w o r z e c  t f l d w u j  a :
R aw y liu sk ie i, S okala  
Podw ołoczysk , Odessy, K ijow a. B rodów
K rakow a, B erlina , W rocław ia, W arszaw y , W iedn ia, O pawy, 

B udapesztu , K oszyc, N ow ego Sącza p rzez Tarnów  
Ław ooznego, P esztu , B orysław ia, K a łu sza  
Sam bora, Sanoka, C kyrow a
Ickan, D o rn y  W atry , B rod iny , I tadow iec, C zem iow iec, K o­

łom yi, S tan isław ow a, H alicza , C hodorow a 
Jaw o ro w a
p o s p .  K rakow a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia , K arlsba­

du, Pragi, Opawy, Sanoka, N. Zagórza, C hyrow a 
K rakow a, B erlina , W rocław ia, W arszaw y , W iedn ia , K a rls ­

badu . P rag i, Opawy, Zakopanego (przez P odgórze-P ła- 
szów), Sanoka, N. Z agórza , C hyrow a (p. Przem yńi) 

K o łom yi, Ż ydaczow a, P o tu to r, KOrózmezO 
S ianek, S am bora .
Ł aw ocznego , K ałusza , S try ja , B o ry sław ia , K ochaw iny. 
Podw ołoczysk , K opyczyn iec , H n siu ty n a , P o tu to r , Zbaraża, 
Sokala , K aw y ru sk ie j
T arnow a, R zeszow a, Ja ro sła w ia . N. Sącza, Z akopanego  
p o s p .  K rak o w a, B erlina , W ro c ław ia , W iednia, K arls­

badu , P rugi. N ow ego Sącza, J au ła , T a rn o b rzeg u , D y­
now a, R ym anow a, Iw onicza, Sanoka , C hyrow a, (p rzez 
P rzem y śl)

S tubosłi, Z ak cp e r^ g n . Y. Seeza, J a s ła ,  K rosna, Iw onicza, 
,U.Tm anow n. Sam  łt >, Chy".*wn, Sianek, 

p o  p .  Ickan , C zortkow o, K a łusza , Z aleszczyk, W yżn icy , 
K ocm unin , N ow osie licy  (p. Ż uczkę), S o re th u , R ado­
wi ec, B erhom eilm , Sue za w y 

5»OKp. hodw ołoczysk , U uco.y , K ijow a,B rodów . G-rzym ałowa 
T uch li (od 15/6 do -0/9). S ko lego , D rohobycza, B orysław ia  
Bclz.ea, Sokala, L ubaczow a , R aw y  m.^kiej 
Jaw orow a
Podwwiocr.ysk, (O dessy , K ijow a), B rodów , k u to to r , Z a lesz­

czyk, H u sia ty n a , Iw an ia  pustego , Skały , K opyczyn iec , 
G rzy m a ło w a i

K iakow a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia , K a rlsb ad u , P rog i, 
O.święcima, S uchy , K ocm yrzow a, ó id o w a  (p‘ T arnów ) 
M ielca (p. D ębicę), Dynow a, C hyrow a (p. P rzem yśl) 

Ick an , Żydaczow a. K ałusza, N ow osiolicy, S ere thu^

C zem iow iec, Ic k a n , Suczaw^y, D orny  W atry , R ado wiec, 
N ow osielcy  (od lb /V II) :

‘>0 8 j>. K rakow a, (B erlina , W roc ław ia, W iednia, K a rls ­
badu , P rag i), K ocm yrzow a, Z akopanego  (p. Kraków  od 
15/6 do 15,9 w ł), '(O rło w a  od 15/d do 16.'9 w ł.), N. Sącza  
(p. T arnów ), J a s ła ,  D ynow a, L ubaczow a, S anoka , R y ­
m anow a, Iw on icza, C hyrow a (p. P rzo rayśl)

S am bora, Orłowa, N. Sącza, Ja s ła , K rosnu, Iw onicza, R y m a­
now a. Sanoka, C hyro  wa. S ianok  

Ic k an , B u aa re sć tu , P o tu to r, C zortkow a, K órdzm ezó, N o- 
w osielicy , D orny  W a try , Sue z n wy 

K rakow a. B erlina, W rocław ia, W iedn ia, W arszaw y, Oświę- 
cima. W ieliczki. T a rn o b rzeg u  Dynowa, L ubaczow a, J a ­
sła, Iw o n icza , R ym anow a, Sanoka , C hyrow a (przez P rze ­
m yśl)

S tan is ław o w a, Ja rem c za , D elatyna, T artarow a, M ikuliozy- 
na, W o ro c h ty  (od 15/VIII~-»V1X)

P o d w o ło czy sk , O dessy, Kijowa, Brodów , K opyczyniec , 
Zaleszozylt, Skały , Iw an ia  P ustego , H u sia ty n a , Z b araża  

L aw oczne^o , P e sz tu , K a łusza , B orysław ia , D rohobycza, 
K ochaw iny

po.**p. Ickan , J a s s , B u k aresz tu , K o n stan ty n o p o la , Źyda- 
czow a, W oroch ty , D elatyna, Z aleszczyk, N ow osielicy, 
B erh o m eth u , Czndina, S e re th u  i  Suczaw y. 

po m p . K rakow a, B erlina , W rocław ia, W arszaw y , W iedn ia , 
K arlsbadu , P rag i, O rłow a, Z akopanego , N. Sącza (p. T a r­
nów), J a s ła , C habów ki. Z akopanego  (p. Rzeszów). 

S tan isław ow a, K a łu sza , H u s ia ty n a
K rakow a, B erlina. W rocław ia . W arszaw y , W iednia, K a rls ­

badu, P rag i, O święcim a, W ieliczki, O rłow a, N . Sącza 
(p. Tarnów ), Z akopanego , J a s ła ,  K rosna, Iw onicza. R y­
m anow a, Sanoka, C hyrow a (p. P rzem yśl)

N a  dw orsoe  „ P o d z o n iM o u * :

Podw ołoczysk , Odessy, K ijow a, B rodów
P odw ołoczysk , K opyczyn iec , H u sia ty n a , P o tu to r, Z baraża  
p o » p .  Podw ołocz.. O dessy , K ijowa, B rodów , G rzym ai. 
P odw ołoczysk , O detsy , K ijow a, K opyczyniec, Ozort- 

kowa, Z a leszczyk , S k a ły , Iw a n ia  pustego , H u sia ty n a , 
Brodów , (Jrzym ałow a 

Podw ołoczysk, Odessy, K ijow a, Brodów , K opyczyniec , 
C zortkow a, Z aleszczyk, Iw an ia  p u s teg o , S ka ły , H usiatyna , 
Z baraża

0 codz.
6.00
6.10

6.14
6.20

6.40

6.58 
7.3 > 

8.25

9.40

9.05

9 .1 0

9,35

10.40
11.05
2.33

2.25 2.40 
5.4 5

7.45 5 
I 10.388

10.45 S 

11.101

1U&8
11.250

112.453

12.5 Os

3.50 s

6^5

11.02
2.31

8.osa 11.32 5

O d je ż d ż a ją  ze L w o w a  z d w o rea  g łó w n e g o  do  :
S am bora , S ianek »
Ic k an , Jasa , B u k aresz tu , B otuszan, Ż ydaczow a, P o tu to r , 

K órozm ezó , C zortkow a, N ow osielicy , B rod iny , P u tn y , Su- 
czaw y, D o rn y  W atry  

Raw y ru sk ie j, Sokala
Podw ołoczysk, K ijow a, O dessy, B rodów , K opyczyniec, H n- 

s ia ty n a , C zortkow a, ZharaAa 
S tan isław ow a, D e la ty n a  Jarem cza , T a rta ro w a , M ikuliozy- 

n a , W oroch ty  (od l /V II—25/VII)
Jaw o ro w a
Ł aw ocznego , P esz tu , Kałusza, D rohobycza, B orysław ia  
pO N p. K rakow a, Wriednia , W roo ław ia, B erlina , P rag i, K a rls ­

badu, Chyrowa, Rozwadowa. Nadbrzezia, Dynow a, O rło­
w a (p. Tarnów), Z akopanego  (p. K raków  (od 15/6 do 15/9 wł.) 

K rakow a, (W iedn ia , W arszaw y, P i  agi, K arlsb ad u , Sanoka, 
R ym anow a, Iw onicza, (p. P rzem yśl), Dynow a, T a rn o b rze ­
gu, N. Sącza, O rło w a  (oa 16/6 do 15/9 wł.), W ieliczki, Oświę­
cim a

S am bora, S ianek , C hyrow a, S anoka , R ym anow a, Iw oni­
cza, J a s ła , N . Sącza, O rłow a (od 15/6 do 15(9 wł.). 

p o sp . C zem iow iec, Ickan , B rod iny . P u tn y , Snozaw y, D o r­
n y  W atry  (od 15/YII)

Ick an , W o ro c h ty  (od 1/6 do 30/9 wł. w  n iedziele  i św ięta  rz . 
k a t. od  1/V II—81/V III w  p o n ied z ia łk i i  czw artk i) K a łu ­
sza, D elatyna, (p. K ołom yję), 9orothu , B erhom ethu, Czu- 
dina, Radowiec, S uceaw y 

P odw ołoczysk , Brodów, P o tu to r , (Jrzym ałow a, Zbaraża 
B ełżca, Sokala, L ubaczow a
posp . C zem iow iec, Ic k a n , K a łu s  aa, C zortkow a, Zalesz- 

ozyk, W y żn icy , KórO zm ezd, K o cm an ia , D o m y  \S7a try , 
Snczawy, N ow osielicy ■ 

p o s p .  P odw ołoczysk , K ijow a, O dessy, B rodów , Kopyczy-, 
nieo, Czortkowa, Z a leszczyk , H u sia ty n a , S k a ły , Iw an ia  
P ustego , G rzym ałow a 

Ł aw ocznego, D rohobycza, B orysław ia , K a łu sza  
S tan isław ow a, K o łom yi, Ż ydaczow a
p osp . K rakow a, W iedn ia, W rocław ia, W arszaw y, B erlina, 

P rag i, K arlsbadu , C hyrow a (p. P rzem yśl), J a s ła , Cha­
bów ki, Z akopanego  (p. R zeszów ), N . Sącza 

Rzeszow a. C hyrow a, Sanoka (p. Przem yśl)
S am bora , C hyrow a, Sanoka
S tan is ław ow a, K ołom yi, K a łu sza
K rak o w a, W iedn ia , W rocław ia. B erlina , W arszaw y, O rło ­

wa, Z akopanego  (p . T arnów ), Oświęcima 
Jaw orow a
Ł aw ocznego, P esz tu , D rohobycza. B orysław ia , K ałusza, 
p o sp . W iednia, W arsz aw y , P rag i, K arlsbadu. Krakow a, 

Nowego Sącza, Koszyc, B udapesztu  p rzez  Tarnów  
R aw y ru sk ie j, S okala
W iedn ia , W arszaw y, P rag i, K arlsb ad u , K rakow a, Chyrowa 

p rzez  P rzem yśl. Z akopanego  (przez P odgórze Pł. od 
15/VI—ló /V Ii i od 2-7V I11—10/IX)

P odw ołoczysk , !;K ijowa, O dessy, B rodów , P o ttito r 
Ic k an , C zortkow a, Z aleszczyk , D e la ty n a , W y żn icy , Now osio- 

licy, B erhom othu , C zndina, S ere thu , B rod iny , P u tn y , D o r­
n y  W atry , Suczaw y.

Sam bora, C hyrow a, S an o k a , R ym anow a, Iw onicza, J a ­
sła, N. S ącza, O rłow a, Z akopanego  

P odw ołoczysk , P o tu to r, B rodów , K op y czy n iec , S k a ły , Iw a ­
n ia  P u steg o , H u s ia ty n a , Z aleszczyk , G rzym ałow a. 

K rakow a, W ied n ia . W ro c ław ia , W arszaw y , D ynow a, T a r­
nob rzegu , J asła , O rłow a, W ieliczki, Chabów ki, Z akopanego  

S try ja , Drohobycza, B orysław ia
p o s p .  K ra k o w a , W iednia, W rooław ia, B erlin  a^W arszaw y , 

P rag i, K arlsbadu , K ocm yrzow a, R ozw adow a, D ynow a, J a ­
sła, C habów ki, Z akopanego, O rłow a, N. S ącza  (p. Tarnów ) 

posp  Ickan , J a s s , B u k aresz tu , K onstantynopola. K óróz- 
m eztt, K ałusza , Soretha, B erh o m etu , C zudina, Nowouieli- 
cy, B rod iny , Suczaw y, D orny  W atry .

K rakow a, W iedn ia, W rocław ia, B erlina , P rag i, K arlsbadu, 
C hyrow a, Sanoka, M ezo Laborcza, P esz tu , R ym anow a, 
Iw onicza, C habów ki, M ielca (p. Dębicę), Orłowa, Wieli- 
caki, Oświęcima

Z d w o rca  „P o d z a m c z e 1* d o :

Podw ołoczysk , K ijow a, OdesBy, B rodów , Kopyczyniec, H u ­
sia ty n a , C zortkow a, Z buraża 

P odw ołoczysk , P o tu to r, G rzym ałow a. Z baraża 
posp . P odw ołoczysk , (K ijow a, Odesy), B rodów , Kopyczy- 

nieo, Z aleszczyk , H u sia ty n a , Skary , Iw an ia  P u steg o , 
G rzym ałow a, C zortkow a 

P odw ołoczysk , B rodów
P odw ołoczysk , Brodów , K opyczyn iec , S ka ły , Iw an ia  P u s te ­

go, P o tu to r , H u sia ty n a , Z aleszczyk, G rzym ałow a. Z baraża
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1 P o c i ą g i
z B rznchow ic  (od 1 n>nj& do 31 mftja) codzienn ie  S.15 ran o  8.2*J w ioczór, 

w  niedzielę i św ięta rz . k a t. 3.27 pop o łu d . i  9.35 w ie czó r; od 1 
czM w ea do 30 czerw cu i  od  1 w rześn ia  do 3-0 w rześn ia) codziennie  
b.ió ran o , 3.27 popoł., 8.20 i  9.35 w iecz., w  n iedz iele  i św ię ta  iz .  k . 
1.45 popo ł. od 1 lipea do 31 s ie rp n ia  codziennie  8.15 rano, 3.27 i  5.3ó 
popoł., 8.2J i 9.S5 wieczór w nietizioło i św ię ta  rzym . k u t. 10.05 przód 
p o h u in io iu  » i-4*> po p o łu d n iu , 

z J a n o w a  (od 1/5 do 60/9 w ł. codziennie), 1.15 p o p o łu d n iu  i 9.25 w ieczór;
od  3/5 do 15/9 w  n iedzielo  i rz . k. święta) iO.lUwioczór. 

ze Szczerca od 28/5 do  13/9 w ł, w n ie tiz 'e lc  i 7 z. łc. św ię ta  o 9.1*9 wieczór, 
z  L u b ien ia  od  17/& do l?/9  w ł. w n iedzielo  i i z .  k . św ięta  o 11.45 wieczór.

l o k a l n e .
do B rE i.chov ic  (od 1 rn,.;a óo 31 ia: ja) cod /.k-nio 7.20 rano , 3.16 popoł. 

w  niudziM c i  r*. k. św ięta  -380 popo ł. > 3 34 w iecEor; (1 czerw ca’ 
do 34 CK rw ca  i cd 1 wrzoSiria do SU-wrzoSnia) codziennie 7.2J ran o  
2.3u i 3.46 p o p o l ,  8.34 w ieczór w niedziele i rz. kac ś- fi^to 17.41 p 0-

30, 8.45
i w* iłepo.., o-.n- v/jeczor w niecizicie i rz. kac. awiQta 17.. p łninir (id 1 lipca do 31 nlcrpnidj codziennie .,81 rano, Ol 

i 5.60 ))Ojteludniu. 8.44 wieczór ^ niedziele i rz. kat. kwicE 3.00 przedpołr Inieni, 12.41 ju)]: 'In.lnń:.
Ltawy r a  k ic i 11.834w nocy  'Każdej niedzieli).
J °iłow » (od 1/a da 3 '.0 w ł. codziennie), fi. 1. p rz e d p o ł ł 3.35 popoł. 
od H/o do 16/9 v  n iedziele  i rzym . kat. święco 1.35 popdłuńom . 

du bz Korca i0.3( p rzedpo ł od >8.3 do 13/9 v> t. w eiiedziolo i rz. k. i  'odęta • 
do L ubien ia  2.15 popnłud. od J?u  do 13/9 w niedzi ’ 3 i rzym , k . świifta

S zparag ' codzień świeże 
tB krótko cięte, podług 
zmiennych ce.. targu\vvcii 
nt zamówienia wysyłają 
Dzierzanowscy, o.p. Grzy­
małów Zielona. 3C0
fiHjózki dziecinne od naj- 
B«  pojedyftczych do naj­
wspanialszych no najprzy­
stępniejszych cenach po- 
ieca pracownia koszykaf- 
ska j, STEClOWA. uwów 
Piekarska 61 — giówny 
skład Dlac Halicki 1. 10, 
miejska wystawa. 467

Zmiana pomieszkania! 
ftancelarya adwokacka 

m ecenasa
Du ftlaierc^ieęio
znajduje s ię  obecnie,ul. 
Kopernika i 7 , ) .  piętro.

Brzuchowice.
Parcela zalesiona 2400 

sążn i2 w pobliżu dworca 
w całości lub częściami 
do sprzedania — W'ado- 
m ośćz grzeczności udzieii 
Wp. Winiarz, budowniczy 
w Brzuchowicach lub we 
Lwowie ul. Fredry 2, par­
ter, po lewej stronie. 491

S tosunk i tamibjne spo- 
S  wodowały tanią sprze­
daż, forteniana, jadalni 
barokowej, sypialń1' dębo­
wej, kredensa, 2 garnitur 
rów salonowych, kilka o- 
farazów, kiika par portye- 
i innych sprzętów dom o­
wych.

Wiadomość u dozorcy 
dom" przy ul. Słowackie­
go 18. (róg ul. Trzeciego 
Maja) lub w „Doroteum '1 
drzy ul. Szajnochy. 287b

ram icnne u a i
u o nabycia. — Lwów, 
Łyczakow ska 103. £61

ERDĘ kupi„Kółko 
imndolimstów 

TYPOGRAPH A‘‘ 
Zgłoszenia; Stow. 
Drukarzy, Lwów, 

Piekarska 1. 18, JÓ ZEF 
BABIARZ, oc. godz. 7- -9 
wieczór. 483

pis chorób  ludzkich i 
leki na nie ułożył dr. 

Aleks. Harasowski, lekarz 
szpitala lwowskiego. Ce­
na K 2'40. We wszystkich 
księgarniach i u nakładcy 
S tan is ław a K ohiera księ- 
g a u a  we Lwowie, fraiiko 
za nadesłaniem należy- 
tosici przekazem. 525

L u d o w e Towarzystwo 
Wzajemnej Pomocy

„ P o g o r z e le c  ’ 
i „ Aliage ’

L w ów , pł. św . Jura 7, 
p o szu k u je  

za  w y so k ą  prow izy^  
zd o ln ych

Agentów
na określone powiaty. 514

Posiadacze
losóv mogą z* nie dostać ■ 
pełny ku*-s dzienny f na 
życzenie te  ^ame losy 
(te same serye i nunrera) 
nabyć na dogodne spłaty 
miesięczne. Losy gdzie 
kolwiek zastawie ip wy­
kupujemy i przepro wad i  
my powyższą transakeye. 

Polecamy grupę:

1 los austr. ta , Krzyża 
1 lus węg Bazylika 
1 ios węgierski josziu  
1 los se io sk i tyf 10 fr.
razem 4 losy za 140 kor. 
28 rat po 5 Lor. Pierwsza 
cara zpn. 7 nor. iu  hal., 
dalsze po 5 kor. Prawo 
gry już 1-go l i p c a  b. r.

Dom bankowy, Lwdw, 
ulica Kopernika I. 5, 
(dom w łasny). 263

O Jpc./icdz.al.iyN crakior: S.aaislaw* Brandowski. W y d a w : Stanisław Tokarski. Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembie


